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Szybko postępują prace przy budowie Kanału, łączącego Wisłę 


z Bugo-Narwią i portu rzecznego w Zeraniu 
trwa montaż śluz ( nabrzeży od strony 


W przyszłym porcie 
elektrociepłowni, do budowy 


pod 


Warsza wą 


używa się  prefabrykowanyci 


elementów, z których każdy waży piętnaście ton. Za parę lat 


„tatki i barki przywozić będą 
dla Warszawy, 


tutaj węgiel, rudę i maszyny 


która uzyska jeszcze jedną magistrale wodną 


—— - 


Dztewiętnastego września w Moskwie zostałepodpisany protokol 


między Związkiem Radzieckim. 


a Finlandią w. sprawie prze- 


dłużenia na lat dwadzieścia układu o przyjaźni i o zrzeczeniu 


się przez ZSRR bazy wojskowej 


w Porkkala Uda, jedynej bazy 


posiadanej przez Związek Radziecki na terenie obcego pań- 
stwa. Dokument podpisali: Prezes Rady Ministrów: ZSRR: Bul- 
wanin, premier Kekkonen 1, minister obrony Finlandiit. Skoy 


Film 0-Kazimierzu jedzie 
e Chin 3 


W najbliższym czasie 
wyjeżdża do Chin delega- 
cja architektów polskich. 
którzy będą gośćmi archi- 
tektów chińskich. Zawio- 
zą oni w darze swym 
chińskim kolegom film 
krótkometrażowy, zrealizo- 
wany w Kazimierzu przez 
operatora M. Wiesiołka z 
Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych. Tematem _ fil- 
mu jest piękno zabytko- 
wych kamieniczek Kazi- 
mierza oraz życie bawią- 
cych tu na wczasach ar- 
chitektów. Część ujęć tego 
filmu stanowić będzie te- 
mat jednego z najbliższych 
wydań PKF. 


Kino w wagonie kolejowym 


Okręgowy Zarząd Kin 
w Krakowie uruchomił 
ostatnio kino objazdowe 


urządzone w wagonie ko- 
lejowym. Kino to dociera 
do małych stacyjek poło- 
żonych z dala od więk- 
szych ośrodków kultural 
mych i przez trzy dni wy- 
świetla filmy dla lużności 
zamieszkałej w. okolicz- 
nych miejscowościach. W. 
sali wagonu-kina * mieści 
się sześćdziesięciu . widzó 
którzy dzięki zainstalowa- 
nemu tu agregatowi. no- 
gą także oglądać filmy w 
miejscowościach  pozbawio- 
nych prądu elektrycznego. 
wydań Polskiej Kroniki 
Filmowej 
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okazji Kongresu FIAF, 
który ostatnio odbył się 
w Warszawie, Centralne Ar- 
chiwum Filmowe wydało cie- 
kawą publikację, - przypomina- 
jac postać pioniera kinemato- 
gratli, warszawskiego totogra- 
fa Bolesława Matuszewskiego. 
Już w pierwszych latach 
istnienia kina rzucił on pro- 
jekt utworzenia muzeum fll- 
mowego celem gromadzenia 
utrwalanych na taśmie zdjąć 
zdarzeń historycznych. 
Matuszewski prowadził 
Warszawie od r. 1895 wraz 
bratem zakład, fotograficzny 
pod nazwą „Lux-Sigismond" 
zajmujący się m. in. także ni 
ktęcaniem aktualności filmo- 
wych. Tematem zdjęć były 
scenki rodzajowe z życia spo- 
łeczeństwa oraz oficjalne uro- 
czystości (koronacje, wizyty 
glów obcych państw, defila- 
dy ltp.). Należy przypuszczać. 
iż firma ta była na początku 
związana z koncernem braei 
Lumićre'ów i dzłałała na jesó 
zlecenie, a potem dopiero u- 
samodzielniła się. 
Matuszewski dużo jeździł i 
jako operator był parokrotnie 
w Paryżu. Tam w 1888 r. wy- 
dal (w języku francuskim) 
dwie publikacje: „Nowe żró- 
jło historii* oraz „Ożywiona 
tctogratia" — zawierając w 
nich swe poglądy na rolę i 
znaczenie filmu. Pierwszą 
tych pozycji wznowiło właśnie 
teraz nasze Centralne Archi- 
wum Filmowe (w bibliotliskim 
nakładzie 120 egz !). zamiesz- 


w 
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Montaż — W. Kaśmier- 
czak, Tekst" — L. Per- 
ski. Czyta — A. Łani- 
cki. Montaż dźwięku — 
S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: Na 


budowie portu (budowa 
kanału Wisła — Bugo-Na- 
rew i portu w Żeraniu 
pod Warszawą). 

Osadnik Kosior (odwie- 
dziny u osadnika na Zie- 
miach Zachodnich). 

Notatnik PKF (kopalnia 
„Generał Zawadzki! otrzy- 
mała światło jarzeniowe. 
Nowa warszawska zajezd- 
nia tramwajowa. Dziesię- 
ciolecie Opery Wrocław- 
skiej). 

W Tatrach Słowacji 
(spotkanie przyjaźni lud- 
ności polskiej i słowac- 
kiej). 

Ze świata: ZSRR (pod- 
pisanie protokołu między 
Związkiem Radzieckim a 
Finłandiq), Francja (świę- 
to  „VHumanitć*, ZSRR 
(nowy typ radzieckiego 
trolejbusu turystycznego), 


Rumunia (zawody kajako- 
we na Dunaju), USA (wy- 
ścigi niemowląt). 


czając totograticzną reproduk- 
cię oryginalnego tekstu i prze- 
klad na język polski B. Mi- 
chałka oraz notę od wydaw- 
cy informującą o autorze | 
Jego działalności, pióra W. B: 
naszkiewicza. 

Rysując obraz rozwoju pla- 
nowanej placówki archiwalnej 
muzeum lub składnicy ki- 
nematograticznej — Matuszew- 
ski m. in, pisze tak: 

„Kolekcja ta, zrazu oczywi 
ście bardzo szczupła, powięk- 
szałaby się coraz bardziej, w 
miarę jak zainteresowanie fo- 
tografów kinematograjicznych 
przenosiloby się ze scen czy- 
sto rozrywkowych t charakte- 
1ystycznych na wypadki 1 wi- 
dowiska posiadające wartość 
dokumentalną, z błahostek ży- 
cia na wycinki życia publicz- 
nego i państwowego. Żywa fo- 
tcgrafla przestanie być wtedy 
sposobem zabijania czasu, a 
raczej dając bezpośrednią wi- 
zję usunie ona — w pewnych 
przynajmniej nie  pozbawio- 
nych znaczenia wypadkach — 
konieczność  mozolnych  ba- 
dań..." 


A zwiacając uwagę na do- 
ńiosłe znaczenie zbiorów fil- 


mowych dla badaczy historii 
stwierdza: 

„Tak oto obraz kinemato- 
graficzny, w którym tysiąc 


klisz składa się na jedną sce- 
nę. a któru powstaje między 
źródłem światła a bielą -ekra- 
nu — sprawia, że umarli oży- 
wają i powracaja nieobecni 


%e wsi Przewóz w powiecie sulechowskim gospodarzy osadnik 
stefan Kosior, który wraz z rodziną osiedlił się tutaj nad 
Jdrą przed dziesięciu łaty. Kosiorowie niewiele wtedy mieli, 


cały mujątek mieścit się zaledwie w dwóch walizkach. 
mają jedenaście hektarów ziemi, 


Jałówkę, siedem owiec, 


siedem świń 


Dziś 
cztery krowy. 
i dwanaście prosiąt, 


dwa konie, 


a ich plantacja kukurydzy należy do najlepszych w okolicy 


Lud Paryża obchodził niedawno święto swojej gazety „UHu- 
manitć", organu Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Ko- 


munistycznej. Do lasku Vincennes, 


gdzie odbywały się uro- 


czystości, przybyły dziesiątki tysięcy czytelników i przyjaciół 


pisma oraz przywódcy partii z pierwszym 
Mauricem Thorezem (na zdjęciu). 


mantjestacją przywiązania ludu 


Zwykła taśma celuloldowa na- 
świetlona stanowi nie tylko 
dokument historyczny, lecz 
także cząstkę historii — hi- 
stori, która nie umarła i do 
której wskrzeszenia nie trze- 
ba geniuszu. Historia bowiem 
tylko zasnęła; podobna do 
pierwotnych organizmów, ży- 
jących życiem ukrytym t bu- 
dzących się po latach pod 
wpływem odrobiny. ciepła i 
wilgoci, potrzebuje jedynie 
promienia światła  przedijają- 
cego wśród ciemności s0czew- 
kę, aby się przebudzić t prze- 
żuwać na nowo minione go- 
dziny..-* 


Mimo iż projekt zawierał 

konkretne wskazówki odnoszą- 
ce się do organizacji archi- 
wum filmowego i szeroko u- 
zasadniał konieczność jego 
utworzenia — skończyło się 
tylko na, wypowiedziach w 
prasie. Sporo lat upłynęło za- 
nim zaczęty powstawać na 
naukowych zasadach oparte 
fiimoteki. Z czasem nazwisko 
i pomysły Matuszewskiego po- 
szły w niepamięć. 


Toteż dobrze się stało, że 
wydobyto z lamusa wspom- 
nienie o polskim  entuzjaście 
idei archiwów tHmowych wła 
śnie w chwiłi, gdy w warszaw- 
skim Pałacu Kultury i Nauki 
nasza nowoutworzona central- 
na filmoteka podejmowała de- 
legatów z licznych krajów 
przybyłych na doroczny Kon- 
gres Międzynarodowej Fede- 
reeji Archiwów Filmowych 


sekretarzem KC 
Święto „I'Humanitć" było 
francuskiego do swojej partii 
Ekran pręgierzem dla 
uliganów 


Prowadzona przez nasze 
społeczeństwo walka z pla- 
gą chuligaństwa przybiera 
najrozmaitsze postacie, nie- 
kiedy aż zaskakujące swo- 
ią pomysłowością i skute- 
cznością. Oto w kinach 
Wybrzeża wyświetla się 
przed seansami za pomocą 
rzutników do  przezroczy 
fotografie chuliganów, któ- 
rzy „wsławili* się ostatnio 
łobuzerskimi wyczynami. 


Ten publiczny sposób 
piętnowania awanturników 
wywołuje wśród widzów 
uzasadnioną reakcję, wie- 
lu z nich poznaje twarze 
znajome z ulicy czy tram- 
waju. a często nawet oso- 
by znane z zupełnie innej 
strony. Wydaje się, że ten 
oryginalny sposób tępienia 
chuligaństwa zasługuje na 
jak najszerszą popularyza- 
cję w kinach innych miast. 
tym bardziej że jest znacz- 
mie skuteczniejszy niż wy- 
stawianie zdjęć w gablo- 
tach, które chuligani roz- 
bijają. Kino może i powin- 
no z powodzeniem. zastąpić 
średniowieczny pręgierz. 


KTOŚ TO MUSI ZROBIĆ 


czyli 


sł 


KAMERA FILMOWA W' SŁUŻBIE TEATROLOGI 


az po raz pojawiają się na łamach 
R" postulaty koniecznoś. 

lania na taśmie filmowej celniejszych 
naszych przedstawień teatralnych, by tą 
drogą zachować dla potomności obraz o0- 
siągnięć wielkich artystów sceny — reży- 
serów, aktorów, scenografów. Przy okazji 
tych propozycji padają najczęściej uwagi, 
iż tego rodzaju filmy-dokumenty mogłyby 
być z powodzeniem pokazywane także 
szerokiej publiczności. 


Sprawa ' poważna i zasługująca ze 
wszech miar na przedyskutowanie i pod- 
jęcie konkretnych decyzji. Jednak należy 
zwrócić uwagę na zasadnicze nieporozu- 
mienie jakie na ogół panuje w poglądach 
wyrażanych w gazetach i czasopismach w 
tej materii, (Np. choćby notatka w „Łódz 
kim Ekspressie Ilustrowanym" z dn. 10 
ub. m. z żądaniem szybkiego sfilmowania 
Schillerowskiej inscenizacji „Krakowia- 
ków i Górali* dla celów ekranowych). 

Co innego dokument filmowy spekta- 
klu, zrobiony dla potrzeb naukowo - ba- 
dawczych, dla archiwum teatralnego, a 
co innego widowisko filmowe oparte na 
danym spektaklu, przeznaczone do poka- 
zywania w kinach. Z praktyki wiemy, 
sfilmowane przedstawienie teatralne, o ile 
nie zostało w jakiś sposób ufilmowione 
(jak np. widzieliśmy to w filmach radziec- 
kich „Rewizor”, „„Wassa Żeleznowa*), nie 
zyskuje uznania widzów kinowych. Pow- 
staje dzieło nijakie: teatr stracił swoje 
walory, film nic nie dał w zamian. 


Jednak tego rodzaju dokument filmo- 
wy przedstawienia może być bezcennym 
materiałem naukowym, szkoleniowym itp. 


PRZEDSTAWICIELE OSIEMNASTU KRAJÓW NA KONGRESIE FIAF W WARSZAWIE 


Międzynarodo- ków rzeczywistych FIAF 
Archiwów — jak i obserwatorzy z 
których muzea i 


Kongres 
wej Federacji 


Filmowych, który obrado- krajów, 


j ktoś musi tę odpowiedzialną pracę wy- 
konać. Tak, ale kto? I tu dochodzimy do 
sedna rzeczy. Jest sprawą kompromitują- 
cą, że do tej pory placówki teatroznaw- 
cze skupione przy różnych instytucjach 
i ośrodkach naukowych (wyższe szkoły 
teatralne, Centralny Zarząd Teatrów. 
Państwowy Instytut Sztuki, Ministerstwo 


wedyą z niezapomnianych kreacji scenicznych stwo- 
rzył Jan Kurnakowicz jako Horodniczy w znanej 
sztuce Gogola „Rewizor”. I ten spektaki z pei- 
nością warto było utrwalić na taśmie fumowej 


Kultury i Sztuki i inne) nie pomyślały 
o korzystaniu z filmu jako środka badaw: 
czego i doskonałego narzędzia rejestracji 
przedstawień, gry aktorskiej itd. * 
Sporadyczne wypady filmu w dziedzi- 
nę teatru („Domek z kart", obecnie „Zem- 
sta* i cykl monografii o czołowych lu- 
dziach sceny podjęty przez Wytwórnie 


ry Langlois i Lotte Eisner, 
Filmotekę Włoską w Me- 


diolanie — prof. Gianno wania 


wymiany poglądów na te- 
mat naukowego katalogo- 


Filmó 


Dokumentalnych) — 


nie mogą 
przecież zastąpić systematycznej, szerokiej 
pracy dokumentacyjnej przy użyciu ka- 
mer i taśmy filmowej. 


Nie ma na co czekać. Czym prędzej na- 
leży utworzyć komórkę teatroznawczą fil- 
mującą spektakle samodzielnie lub też 
zlecającą te zadania wytwórniom bądź 
spółdzielniom filmowym. Nikt inny za te- 
atr tego zadania nie wypełni. A filmowi 
zostawmy realizację filmów (w. całym 
tego słowa znaczeniu) opartych na sztu- 
kach i spektaklach. Ale nie może to być 
akcja kronikarska. Filmy takie powstawać 
muszą przecież w atelier, nie w teatrze i 
wymagają dłuższych okresów produkcji 
niż wykonanie filmowego dokumentu, co 
jest rzeczą stosunkowo prostą, o ile ma 
to być tylko formą rejestracji w celach 
archiwalnych. 

Nie znaczy to oczywiście, by wyelimino- 
wać tematykę teatralną z planu produk- 
cji Wytwórni, Filmów Oświatowych i Do- 
kumentalnych. Wprost przeciwnie — 
niech wytwórnie te podejmują coraz wię- 
cej tematów teatralnych 1 przekązują je 
publiczności kinowej. Powstawanie jed-- 
nak filmów dokumentalnych i popularno- 
naukowych z zakresu sceny — nie powin- 
no przysłonić chyba istoty sprawy, a tę 
da się ująć w paru słowach: 

Teatrolodzy, obudźcie się! W którym 
wieku żyjecie? Dlaczego używacie apara- 
tów fotograficznych, a gardzicie kamerą 
filmową? Czym prędzej zacznijcie filmo- 
wać. Wiedza o teatrze będzie wam za to 
dozgonnie wdzięczna. 


J. GIŻYCKI 


skimi realizatorami i akto- 
rami filmowymi, zwiedzili 


konserwowania Wytwórnię Filmów Doku- 


wał w Warszawie w dniach 
cd 26 do 30 września, zgro- 
madzil wielu. wybitnych" 
teoretyków i _ historyków 
filmu oraz dziennikarzy 
filmowych z csiemnastu 
krajów. Na kongresie obec- 
ni byli zarówno przedsta- 
wiciele instytucji — człon- 


archiwa filmowe nie nale- 
żĄ jeszcze do Federacji lub 
nie posiadają u siebie pla- 
cówek tego typu. 
Filmotekę Francuską, któ- 
ra rczporządza jednym z 
największych i najlepiej 
zaopatrzcnych zbiorów na 
świecie, reprezentowali Hen- 


W imieniu Rządu PRL 


powitał 
ze: Centralnego. Urzędu Kinematografii 


archiwów Pre- 
Leonard  Rorkowicz 


kongres 


Commencini, Narodowe Ar- 
chiwum Filmowe w Lon- 
dynie — Ernest Lindgren, 
Niemiecki Instytut Sztuki 
Filmowej w NRF — Hans 
Lavics, Filmotekę Belgij- 
ską — Andrć Thirifays, 
Państwowe Archiwum Fil- 
mowe w Pradze — Milan 
Tucek. Z innych instytucji 
należących do FLAF obecni 
byli przedstawiciele filmo- 
tek: szwajcarskiej, szwedz- 
kiej, jugosłowiańskiej i 
Muzeum Filmowego w Ho- 
landii. 


Jako obserwatorzy przy- 
byli na kongres przedsta- 
wiciele ZSRR w osobach 
prof. Mikołaja Lebiediewa 
i Aleksandra  Groszewa, 
przedstawiciele  Państwo- 
wego Archiwam Filmowe- 
go w NRD — Rudolf Bern- 
stein i Johann Hahn, przed- 
stawiciel Library of Con- 
gress w Waszyngtonie — 
Wiliard Wgębb, a także go- 
ście z Chin, Węgier, Ru- 
munii, Austrii i Kolumi 
Wśród delegatów znajdo- 
wała się Anne Philipe, żo- 
na znanego aktora Gerar- 
da Philipe, która reprezen- 
tewała francuski Komitet 
Filmu Etnograficznego. 

Podczas obrad dokonano 


kopii archiwalnych, posia- 
danych zbiorów, możliwo- 
ści wymiany filmów, doku- 
mentów i zdjęć. Dokonano 
także wyboru przewodni- 
czącego, którym został po- 
nownie prof. Jerzy Toe- 
plitz. Uczestnicy kongresu 
nawiązali kontakty z pol- 


mentalnych w Warszawie, 
a po zakończeniu obrad 
udali się do Krakowa. Po 
zwiedzeniu zabytków mia- 
sta goście obejrzeli Nową 
Hutę i muzeum w Oświę- 
cimiu. Pobyt w Polsce za- 
kcńczyła dwudniowa wy- 
cieczka do Zakopanego. 


Przerwa w obradach. Stoją od lewej: Henry Langlots (Fran- 
cja), Vladimir Pogacie (Jugosławia) i Jean de Vaal (Hlolundia) 
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A. Jankowska (Kasta) i W. Michnikowski (Maciek) w jednej ze scen filmu „Syrena warszawska” 


„SYRENA WARSZAWSKA” 


lynie, płynie Wisła, księżyc świetl- 
ną smugą głaszcze łagodnie jej 
fale. Hen, na drugim brzegu czer- 
mieje puszcza, łyska gdzieniegdzie 
w poświacie złotorudą barwą wy- 
palonego lasu. Osiedlona tam bowiem pra- 
wobrzeżna ludność mogąc do woli korzystać 
z dobrodziejstw lasu, a będąc pozbawioną 
hojnych darów rolnictwa rozmyślnie prażyła 
bór, przemieniając go w orną ziemię. Stąd 
zyskała miano prażan. Stąd też zamieszkany 
przez nią teren nazwano później Pragą. 


Lewy brzeg zarosły jest tatarakiem, sito- 
wiem, wierzbami i wikliną. Kołyszą się przy 
nim uwiązane do powbijanych palów łodzie. 
Dalej schną rozwieszone sieci. Łagodnie ude- 
rzają o brzeg wiślane fale. 


Lecz patrzcie! Oto fale zaczynają bić o 
brzeg jakoś żywiej i gwałtowniej. Woda 
burzy się i pieni kręgiem *wiru. Wynurzyła 
się nagle postać dziwaczna. Duży staruch 
bardzo brzuchaty z brodą o zielonkawym 
połysku, gębą spaśną choć wymokłą o Wy- 
łupiastych oczach i grubawych wargach, na 
pół nagi, od dołu ubrany w płócienne dłu- 
gie portki w rodzaju znanego nam współcze- 
śnie stroju, który zwie się kalesonami lub 
gatkami. 


Dziwny stwór wygramolił się na brzeg. 
przeciągnął leniwie, ziewnął parę razy, be- 
cząc przy tym i bucząc potężnie, co brzmiało 
jakby: bua, bua, 'brech-koak, brech-koak. 
bu-a-a-a-a-ch. Odwrócił się w stronę księ- 
życa i zawołał: 


Mignij ta, książe, mignij. 
żeby mi to było widniej. 


A gdy księżyc na niego nie spojrzał. wy- 
walił do niego język="po czym. odwrócił się 
i sprośnie nań wypiął. W tej chwili z opa- 
dającej nad wodą wierzby urwała się su- 
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ANISŁAW DYG 


Drukujemy fragment noweli Stanisława Dygata 
pt. „Syrena warszawska”, Na podstawie tej noweli 
powstał scenariusz filmowy. Tadeusz Makarczyń- 
ski, który realizuje tlim „Syrema warszawska”, 
zakończył już zdjęcia plenerowe. Kierownictwo 
artystyczne nad flimem sprawuje Jan Rybkowski. 
Operatorem filmu jest Bogusław Lambach. W po- 
przednim numerze omyłkowo podaliśmy Inne Daz- 
wisko, za co przepraszamy ekipę filmu „Syrena*. 
REDAKCJĄ 


cha gałązka i wyrżnęła starucha w plecy. 
On myślał, że to księżyc cisnął w niego ki- 
jem, i tak się przestraszył, że wywalił się 
w tatarak i zaczął wołać: 


Swić bóg, borze rzyć stłuk! 
Trzyściu, Błyściu, jageś móg? 
Tageś śmignął, ażem fiknął, 

A nie ma kto by mnie dźwignął. 


Wygramolił się wreszcie i poczłapał ku 
wierzbie. Wdrapał się ma nią i siadłszy 
między gałęźmi jął podrzymywać, mamrocząc 
pod nosem przekleństwa. 

Był to topielec Dziwun, mieszkaniec Wi- 
sły, której uważał się właścicielem. Niena- 
widził ludzi za to, że kradli mu ryby — 
według niego — jego prywatną własność. 
i jak mógł mścił się na nich i dokuczał im. 
Topił im bydło, rwał sieci i jak tylko mu 
się udało ściągał na dno ich łodzie. Ale nie 
tylko ryby były przyczyną tej nienawiści; 
rzec nawet można, iż stanowiły raczej jej 
ekonomiczny pretekst. Nienawidził ludzi za 
to, że-byli piękni. weseli, że -żyli 'w słońcu 
i powietrzu, a on był szpetny i ponury, a on 
żył w mokrych, ciemnych odmętach wody. 


Miał brzydką i jak on ponurą żonę Praczke 
oraz brzydkie i ponure jak on — trzy córki 
Praczuchy. Nazywały się tak dlatego, że 
miały ogromnie długie piersi, których uży- 
wały do prania zamiast kijanek. 
N stwór nieprzyjemny nade wszystko 
w świecie nienawidził jednak Syreny 
z bugajowego źródełka. Miał z nią stare, 
zadawnione porachunki sprzed wielu, wielu 
lat, z czasów, których nie mogli pamiętać 
ani ówcześni mieszkańcy Rybaków, ani ich 
Gziadowie, ani nawet pradziadowie, ani na- 
wet pradziadowie pradziadów. W jaki spo- 
sób Syrena, istota żyjąca w morzach i ocea- 
nach. znalazła się w mazowieckiej krainie 
nie jest rzeczą dokładnie zbadaną. Wiemy 
wszelako, iż na tym miejscu, gdzie ongiś 
leżała wieś Rybaki a dziś wznosi się nasza 
Warszawa, dzieją się różne dziwne rzeczy, 
które nie dzieją się nigdzie indziej w świe- 
cie, a więc i taka rzecz mogła się zdarzyć. 
Przypuszczać należy, a wydaje się to więcej 
niż prawdopodobne, że jakieś szczególnie 
gwałtowne burze i huragany morskie zapę- 
dziły ją ku delcie 'Wisły, gdzie strudzona 
i na pół przytomna popłynęła szukając schro- 
nienia w dół rzeki. W każdym razie, pew- 
nego wieczoru znalazły ją zemdloną na 
liźnie wiślanej trzy siostry Praczuchy. Spo- 
czywała z rozkrzyżowanymi ramionami, jej 
cudowne, złote włosy leżały rozrzucone na 
piasku, rzęsy jak firanki (wiem, banalne 
to porównanie, ale jakież doprawdy inne 
znaleźć) ledwie drgały na pół przymknię- 
tych powiekach. Praczuchy przyglądały się 
jej ciekawie i niechętnie. Niezwyczajna uro- 
da Syreny była dla nich do tej niechęci 
wystarczającą racją. 


— Patrzajcie =no! A =cóż to za lafirynda 
wycachana? — powiedziała pierwsza Pra- 
czucha. 


ienawidząc ludzi, piękna i wesela, ów 


- Jak to się bezczelnie rozwaliła 
naszym piasku powiedziała drusa w 
dymając pogardliwie usta. ię 
— Przepędźmy ją czym prędzej, ale przed- 
tem porządnie ją zbijmy —  zapiszczała 
histerycznie trzecia. — Kto to widział, żeby 
mieć takie włosy i takie rzęsy? Co za tupet 
i arogancja? 

'W tej chwili Syrena otworzyła oczy, a by- 

ły złote jakby blade złoto wiślanego piasku 

- zmieszane z soczystym złotem koloru jej 
włosów. Poruszyła się, raptownie siadła 
wspierając się ha rękach. 

Praczuchy, które były równie tchórzliwe 
jak brzydkie i nikczemne, narobiły okrop- 
nego wrzasku, zamieniły się w kaczki i kwa- 
cząc przeraźliwie, rozpychając się i wpa- 
dając na siebie popłynęły czym prędzej na 
skargę do swego ojca Dziwuna. 


ziwun siedział w swojej chacie z ta- 
taraku i wikliny na wiślanym dnie 
i zżerał ogromną michę żabiego skrze- 
ku, młaszcząc przy tym, bekając i postę- 
kując z zadowolenia. 4 


— Ach, ojcze — dopadły go Praczuchy 
z płaczem — ratuj nas! Jakiś potwór prze- 
raźliwy siedzi ma mieliźnie i grozi, że nas 
zbije albo zgoła pożre. Przepędź go, a naj- 
lepiej zabij. 


— Hę? — mruknął Dziwun. I on nie zt 
poszczycić się szczególniejszą odwagą, ale 
znał swoje córki i więdział, że przesadzają 
we wszystkim, skłonne są przestraszyć się 
nawet cienia przelotnego komara, toteż nie 
przejął się zbytnio. 


— Zaraz pójdziemy zobaczyć kto to ośmie- 
la się siedzieć bez pozwolenia na mojej mie- 
liźnie i grozić moim córkom. Już się będzie 
miał z pyszna. Oj, ale co to za wycie stra- 
szliwe? Oj, uszy moje! Oj! Oj! 


yrena wróciwszy do przytomności, ro- 
zejrzawszy się po pięknej mazowieckiej 
okolicy, nad którą wschodził księżyc, 
poczuła w sobie życie i radość, zaraz więc 
uczucia swoje wyraziła * śpiewem. Śpiew 
jej — jak już rzekliśmy kilkakroć — był 
tak piękny a czuły, po ludzku tkliwy i ra- 
dosny, że 'wzbudził iw ponurym a nienawi- 
stnym Dziwunie zgrozę i wściekłość, Porwał 
sieć, przekradłszy się na mieliznę i schwy- 
tawszy Syrenę wprowadził ją na dno swo- 
jej chałupy. Po zastanowieniu co z nią zro- 
bić zdecydował się ją oddać córkom za 
służącą. One uważając się za wielkie damy 
dawno już domagały się dla siebie czegoś 
w tym rodzaju. Tak więc Syrena, stwór 
piękna i radości, którego przeznaczeniem 
było pięknu i radości służyć, służyć mu- 
siała szpetnym, ponurym, złośliwym i — 
jak dziś określilibyśmy — drobnomieszczań- 
sko-małostkowym  Praczuchom. One nie 
przepuszczały żadnej okazji, by ją zadręczać 
1 znęcać się nad nią. Szczypały ją, ciągnęły 
za włosy, 'wsadzały palec do oka, pluły na 
nią, kopały ją, rozgłaszały, że się Źle pro- 
wadzi — jednym słowem czyniły to wszy- 
stko, co od wiełu wieków po dziś dzień ro- 
bią brzydkie, niemiłe kobiety wobec pięk- 
nych i miłych. DO 
Nie to jednak było przyczyną najwięk- 
szęgo cierpienia Syreny. Ażeby uwolnić się 
od mienawistnego śpiewu — Dziwun założył 
jej na usta knebel z wodorostów, a ręce 
skrępował tak, że mogąc używać je do po- 
slug — nie mogła unieść do ust. 


©, moi drodzy, wierzcie mi, że nie ma 
gorszego cierpienia nad to, gdy ktoś nosi 
w sobie piękno, a zatkają mu gębę, ażeby 
"nie mógł wyzwolić go w pieśni. Dlatego Sy- 
rena cierpiała okrutnie, bladła, chudła, sła- 
bła i marniała, byłaby też jako osoba pry- 
watnie łagodna, tkliwa. delikatna  szczezła 
ze szczętem, ale właśnie knebel, który bru- 
talnie dławił jej śpiew. wzniecając przez to 
opór, — dodawał jej siły. pobudzał wolę 
do 'wyzwolenia, 

Raz o świcie, kiedy rodzina topielców 
udała się spać, będąc przekonana, że Syrena 
jest już tak bezsilna, pokorna i potulna, że 
zbytecznym jest pilnowanie jej — ona peł- 
na gniewu i tęsknoty wykradła się z pod- 
wodnej chałupy, wypłynęła na powierzchnię 
Wisły i umknęła spływającym ku niej stru- 
mieniem do źródełka na Bugaju. 


Wiedźma Kobylicha, kuzynka Dziwuna, w przu- 
oranej postaci  Dajmiry (Hanna  Skarżanka; 


Tam ptaki, które rozpoznały w niej bliską 
duszę, pomogły jej dziobkami i pazurkami 
pozbyć się wstrętnego knebla i krępujących 
więzów. Zaraz też uderzył w niebo śpiew 
pełen radości, triumfu. Zródełko na Bugaju 
czyste, jasne pośród szumiących drzew i krze- 
wów boru, pośród pachnących leśnych kwia- 
tów, wydało jej się tak piękne i szczęśliwe, 
przyjaźń zawarta z ptakami tak ciepła i ser- 
deczna, że postanowiła pozostać już na tym 
miejscu. Później dowiedziała się od ptaków 
ile szczęścia, radości i pożytku przynosi lu- 
dziom swoim śpiewem i sama poczuła się 
tym szczęśliwa, jak czuje się szczęśliwy ar- 
tysta uświadamiając sobie, że jego dzieło 
stanowi nie tylko wyraz piękna, które ze 
swych uczuć wydobył, ale i siłę: pomagającą 
ludziom żyć i pracować. 


teraz wyobraźcie sobie wściekłość Dzi- 

wuna, kiedy zbudził go znienacka nie- 

nawistny śpiew Syreny. Porwał kija, 
by ukarać ją przykładnie, a nie mogąc zna- 
leźć jej nigdzie w pobliżu — 'wypłynął na 
powierzchnię. Tam dopiero usłyszawszy, że 
Śpiew dochodzi z głębi boru, pojął, że Sy- 
rena mu umknęła. Dopieroż wpadł w złość. 
Był bezsilny, bowiem jego władza ograni- 
czała się do rzeki i wąskiego pasma wy- 
brzeża, dalej zaś nie miał dostępu, a czary, 
którymi się posługiwał, były pozbawione 
wszelkiej mocy. Z 'bezsilnej złości, tupiąc 
nogami i .dysząc swym odrażającym tchem, 
narobił takich fal i takiego wichru, że po- 
topiły się wszystkie przywiązane do pali 
łodzie, pozrywały wszystkie sieci i zawa- 
liło się nawet parę bliżej stojących brzegu 
chałup. Mieszkańcy Rybaków jeszcze długo, 


Wacław Jankowski jako Sławeusz 


długo opowiadali o wyjątkowej nad Wisłą 
burzy, która tyle szkód tu poczyniła. Wró- 
ciwszy do domu na wszelki wypadek Dziwun 
obił kijem córki i żonę oraz przysiągł so- 
bie, że nie spocznie póki nie znajdzie ja- 
kiegoś sposobu, ażeby dostać w swe ręce 
Syrenę. I tak czy inączej uwolnić się raz 
na zawsze od jej nienawistnego śpiewu. 

Było to zadanie dla niego niełatwe. Bę- 
dąc bezsilnym i. bezradnym na lądzie sta- 
łym, musiałby dla schwytania Syreny po- 
kumać się z kimś z ludzi, użyć ludzi do 
pomocy, kogoś, komu udzieliłby rad, których 
sam będąc stworem wyłącznie wodnym nie 
mógł na lądzie stosować. 

Próżne jednak marzenie. Ludzie kochali 
Syrenę, a nienawidzili Dziwuna; któż by 
też chciał się z nim pokumać? Dziwun kwa- 
sił się więc w bezsilnej złości, a mocami 
trapił go nieubłagany śpiew, doprowadzając 
do białej gorączki, Już go od tego śpiewu 
zęby rozbólały, wątroba mu spuchła, mdło- 
ści prześladowały chronicznie i zgaga. Po- 
padł w histerię i hipochondrię, mierzył sobie 
ciągle pułs i symulował ataki sercowe, a 
jedyny lekarz w Wiśle — stary szczupak 
Grzesio — odmawiał mu wszelkiej porady 
od czasu jak odniósł się w ordynarny ,spo- 
sób do jego żony. zbierającej składkę na 
wdowy i sieroty po poległych w bojach 
z rybakami szczupakach. 


swoją kuzynkę wiedźmę Kobylichę. By- 

ła to krewna dosyć daleka, z innej linii, 
wałęsająca się po lasach i polach i nie 
mająca z wodą nic wspólnego, no, ale zaw- 
sze krewna. Zwierzyła mu się, że czas jakiś 
przebywa między ludźmi pod imieniem Daj- 
miry, uważana jest za człowieka i nikt nie 
podejrzewa, iż jest zwyczajną wiedźmą. 
Upedobała sobie kowala Warsza i posta- 
nowiła wziąć go sobie za męża, w czym na- 
trafiła na wiele przeszkód. Najgorsza z nich 
to Jaromina, dziewczyna, którą Warsz ko- 
cha. Po to, by być blisko tych spraw, wyszła 
za mąż za ojca Jarominy — Sławeusza i czy- 
cha na okazję, ażeby zgubić Jarominę i zdo- 
być Warsza. 

Od słówka do słówka czcigodni kuzyni 
zawarli z sobą układ, Przy pierwszej okazji 
Dziwun schwyta Jarominę, wciągnie do to- 
pieli i uczyni w miejsce zbiegłej Syreny 
służącą swych córek. Kobylicha zaś znajdzie 
środki i ludzi, by zgubić Syrenę i uwolnić 
Dziwuna od jej śpiewu przeklętego. 

Cóż, kiedy jakby na złość Jaromina nie 
zbliżała się nigdy nad wodę. Być może 
przestrzegał ją przed tym jakiś instynkt, ale 
najważniejszą w tym przyczynę stanowił 
fakt, że kochała kowala, a nie rybaka. 

Czy wydaje się to wam dziwne i niezro- 
zumiałe? O, w takim razie nie znacie do- 
brze kobiet. Kobieta, kochająca jakiegoś 
mężczyznę, uważa zawód, który on wyko- 
nuje, za jedyny i najwspanialszy na Świe- 
cie, gardzi zaś wszystkimi innymi. Gdyby 
Jaromina kochała rybaka, wałęsałaby się 
niezawodnie wciąż nad rzeką i byłaby zgu- 
biona. Ponieważ jednak kochała kowala — 
włóczyła się po pagórkach i pośród lasu 
wokół kuźni, a rzeka nie interesowała ją 
nie a nie. Dareanie Kobylicha-Dajmira sta- 
rała się zwawić ją nad Wisłę o porze dogod- 
nej dla 2arnysłów Dziwuna. Zawsze wtedy 
miała Jaromina do załatwienia jakieś szcze- 
gólnie ważne sprawy w okolicy kużni. Tak 
więc: sprawa zarówno od strony Dziwuna, 
jak Kobylichy odwiekała się, oni zaś spo- 
tykając się od czasu do czasu — czynili sobie 
wzajemnie wymówki o opieszałość. Nierzadko 
dochodziło między nimi do ordynarnych 
sprzeczek. ale wymysły jakimi obdarza się 
wiedźma z topielcem nie nadają się do- 
prawdy do powtórzenia. 

Kobylicha wkradła się między ludzi nie 
tylko ze względu na swe zamiary /wobec 
Warsza. Nienawidziła ich jak nienawidzą 
ich wszystkie te wodne czy lądowe wiedż- 
mowate paskudzywa. Żyjąc wśród nich sta- 
rała się tym łacniej im szkodzić, obracać 
na złe to wszystko, co oni chcieli obracać 
na dobre. Taka jest natura wiedźm, takie są 
ich cele i dążenia, takie też ich życiowe 
przeznaczenie. Pod maską najsłodszych uś- 
miechów i najżyczliwszych słów kryje się 
straszliwa gęba. na której widok można albo 
zemdleć, albo uciec. 


PE razu spotkał Dziwun na brzegu 


STANISŁAW DYGAT 
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Iberto Cavalcanti, znany re- 
A żyser brazylijski, niedawno 

ukończył w Wiedniu zdję- 
cia do swego nowego filmu pi. 
„Pan Puntilla i jego parobek 
Matti", którego scenariusz opar- 
ty jest ma sztuce Brechta o tym 
samym tytule *). 

Zaproszony do jury filmowego 
przez komitet -organizacyjny V 
Festiwalu Młodzieży i Studentów 
— opuścił Cavalcanti Wiedeń w 
tym samym dniu kiedy dokonał 
ostatnich zdjęć i przybył do Wat- 
szawy. Właśnie mnie przypadło 

„tu towarzyszyć Cavalcantiemu aż 
do dnia mroczystego zamknięcia 
Festiwalu. 

W czasie gdy znakomity reży- 
ser korzystał z chwilowego urlo- 
pu — znany muzyk niemiecki 
Hans Eisler kończył opracowanie 
ilustracji muzycznej do filmu. 
Ale urlop nie trwał długo. War- 
szawa jeszcze gościła młodzież 
z całego świata, gdy Cavalcanti 
był już w Berlinie i omawiał z 
„DEFĄ"* nowy film dokumental- 
ny o wychowankach szkoły dra- 
móatycznej, W kiłka dni później 
już był w Wiedniu, gdzie razem 
z Eislerem zasiadł do ostatnich 
prac przy swym ..Puntilli", 


Nowy film Cavalcantiego 
wzbudza powszechne zaintereso- 
wanie. 


Myśl nakręcenia filmu o Pun- 
tli Brechta sięga sierpnia i 
września ubiegłego roku. Byli- 
śmy wtedy, właśnie na Capri. 
Cavalcanti myślał już o Brech- 
towskim temacie i zamierzał 
przystąpić do opracowywania 
scenariusza. Ten doświadczony re- 
żyser znalazł wkrótce sposób prze- 
robienia tematu na język filmo- 
wy. Ustawił scenariusz w ten 
sposób, że Puntilla zachowywał 
całkowicie swój charakter, tra- 
cąc jednak wszystkie swe cechy 
teatralne. 

Brecht jednak sugerował kilka 
modyfikacji sposobów ujęcia te- 
matu przez Cavalcantiego. Ale 
reżyser nie chciał się zgodzić na 
żadne odstępstwo od swej pier- 
wotnej koncepcji. Wymiana li- 
stów trwała bez końca. 

Doszło 'wreszcie do bezpośred- 
niego „starcia wręcz" w  Benli- 


*) O tllmie tym pisaliśmy w n-rze 
35 „Filmu” z roku bieżącego. 


Scena zbiorowa. W środku — pan Puntilla 


JAK CAVALCANTI 
PRZENOSIŁ SZTUKĘ 
BRECHTA NA EKRAN 


Śmiech jest zaraźliwy — stwierdza Cavalcanti I w ten sposoo wywołuje 
uśmiech na twarzy Maril Emo, odtwórczyni roli Ewy (na zdjęciu górnym). 
Na zdjęciu dolnym: scena, gdy fllmowa opowieść o Puntllll się Zaczyna... 


nie, gdzie po cztemastodniowych 
debatach Brecht i  Cavalcanti 
znaleźli wspólne rozwiązanie, któ- 
re ich obu zadowoliło. Wtedy 
Cavalcanti udał się do Wiednia, 
by ostatecznie zbudować scena- 
riusz w jego detalach, i rozpo- 
czął poszukiwania odpowiednich 
sił aktorskich, dobieranie kostiu- 
mów jtd. 

Już 'w czasie prób napotkał Ca- 
valcanti duże trudności, które 
przecież zmusiły go do poczy- 
nienia pewnych zmian. Jak się 
okazało — Kurt Bois, odtwórca 
roli Puńtihi, nie mógł być zbyt- 
nio wysunięty na pierwszy plan, 
gdyż to zachwiałoby ogólny 
rytm akcji. Tak więc postać od- 
twarzaną przez Kurta Bois mu- 


"siał Cavalcanti utrzymać raczej 


na drugim planie, chociaż w swej 
pierwotnej koncepcji był od tego 
daleki. ę ; 

Miałem możność obejrzeć w 
Wiedniu pewne sceny tego filmu 
i mogę powiedzieć, że Cavalcan- 
ti z dużym mistrzostwem poko- 
nał wszystkie trudności. Usuwa- 
jąc na drugi plan Puntilię — re- 
żyser w inteligentny sposób wy- 
dobył postać parobka Matti. 
Heinz Engelmann odtwarza tę 
rolę w sposób bardzo zgodny z 
oryginałem. 

Również i Maria Emo — jako 
Ewa — całkowicie potwierdziła 
słuszność wyboru jej przez Ca- 
valcantiego do tej roli. 

Operałor Andrć Bac obdarzo- 
ny subtelnym smakiem  arty- 
stycznym nadał swym zdjęciom 
nieco baśniowy charakter, który 
pozwolił ukazać dramat Brechta 
w sposób pełen (wdzięku. 

Akcja rozwiązana została w 
formie opowieści i tu Cavalcanti 
celowo utrzymał czarno-biały ko- 
lor „przy wprowadzeniu. Nasycił 
natomiast cpowieść prawdziwym 
bogactwem kolorów. 

Oglądałem w Warszawie w to- 
warzystwie Cavalcantiego pewien 
spektaki chiński. Cavalcanti zwie- 
rzył mi się wtedy, że dzięki wła- 
śnie takim spektaklom nauczył 
się z większą śmiałością opero- 
wać kolorami. 

W czasie pobytu w Warszawie 
zgłosił Cavalcanti swój film na 
Festiwal w Karlovych Varach. 

CARLOS ALBERTO 
DE SOUSA BARROS 
reżyser (Brazylia) 


Helnz Engelmann (z prawej) odtworzył rolę Mattiego 


Berlin 1945 r. Ukośnie fotografo- 
wane, zasypane gruzem ulice, mię- 
dzy którymi, 'wąskimi ścieżkami 
snują się niemi ludzie. Księżycowy 
krajobraz ruin z wysuniętymi w 
niebo kikutami narożników. Całe 
miasto strałowane, krzywe, jakby 
kula ziemska wychyliła się ze swo- 
jej osi. 

Mówię o filmie „Mordercy są wśród nas", filmie, który bezpośred- 
nio po wojnie stworzył niemiecki reżyser Wolfgang Staudte, później- 
szy autor „Poddanego*. Dopiero teraz udało - 
mi się obejrzeć ten kawał prawdziwego kina, 

Czym on się różni od wielu współczesnych 
filmów? Właśnie swoją nieskrępowaną, gwał- 
towną, potężną kinowością. 

Powiedziałem o krzywo fotografowanych 
ulicach. Krzywo też są fotografowane wnę- 
trza, Ujęcia z góry i z dołu, gwałtowne na- 
jazdy kamery na bohaterów, w gąszczu roz- 
bitych przedmiotów wielkie zbliżenia twarzy 
rozbitych wojną ludzi, twarzy wymownie 
nieforemnych lub wymownie gładkich. Rui- 
ny. ruiny, ruiny synteza zniszczenia, 
a wśród nich płynny rytm móg, tancerek ka- 
baretowych odzianych w suknić sprzed pięć- 
dziesięciu i więcej lat. Zdeformowane kształ- 
ty, widziane przez kieliszek napełniony wi- 
nem. Szczury w ruinach i człowiek z pyszcz- 


„ekspresjonizm niemiecki 


KAWAŁ 


zam 


6 IKM 


dzinie dał znów przyzwoite warunki bytu. Ale lekarz wie, że kąpitan 
okupił to wszystko śmiercią dziesiątków mężczyzn, kobiet i dzieci, 
których rozstrzeliwano na jego rozkaz. Był bezwzględny, aby wła- 
dze były dla niego względne. mordował, bo uważał, że w ten spo- 
sób ratuje życie swoje i swojej rodziny. Lekarz przyszedł go za- 
bić, zabić niemiecki oportunizm, antyhumanizm, okrucieństwo uoso- 
bione w byłym kapitanie. Lekarz był świadkiem czynów swego prze- 
łożonego i nosił ten sam mundur. Do zabójstwa nie doszło. Ukochana 
kobieta uniemożliwiła lekarzowi wykonanie tego samowolnego wy- 
roku. Ale mordercy są wśród fias, są wśród nas nadal, znów syci 
i znów na wierzchu. Koniec filmu. 

Ni Se Czy przy wszystkich swoich uproszczeniach 
utwór ten jest moralną rozprawą ze zwyrod- 
nieniami wojny hitlerowskiej? Czy niepokoi, 
daje do myślenia, czy jest objawem odwagi 
twórcy, rzucającego oskarżenie na niemiec- 
kiego burżuja nazajutrz po katastrofie? 

Ależ jak najbardziej. 

Język filmu jest jednak ekspresjonistyczny. 
Język niektórych filmów hinduskich jest też 
ekspresjonistyczny, a przecież służy dobrej 
sprawie. 

Więc jak? Więc po prostu praktyka każe 
nam posługiwać się językiem słów dla róż- 
nych treści, teoria zresztą także. A czy język 
filmu, chwyty artystyczne, sposoby przedsta- 
wiania nie są zbliżone w swej funkcji do 
zwykłej ludzkiej mowy? Czy język obrazu 
filmowego nie jest tylko narzędziem? 


służył treściom subiek- 


i ym, był test osamotnionej jednostki OS 3 
kiem szczura. ef. i Rek TT OR Ostatnio w naszej krytyce sztuk plastycz- 
Muzyka w tym filmie to nie przygrywka,  czaństwu:. („Gabinet doktora Caligari", 1919 r.) nych zaczynają się odzywać głosy proponu- 


to taki sam mocny, instrument wyrażania tre- 
ści jak obraz. Muzyka wybucha nagle przy 
zbliżeniu bohatera, który nie może otrząsnąć 
się z koszmaru minionej wojny, zagłusza 
wszystko, w pewnym momencie przechodzi 
w bitewny zgiełk. w wycie syreny i pikują- 
cych samolotów, przerywane _ piekielnymi 
eksplozjami, a na ekranie nieruchoma twarz 
człowieka. Długo to trwa — ta twarz i nie- | 
widzialna bitwa. Później przychodzą wspom- 
nienia tamtych czasów, zamglone, na wpół 
realne, jak owe medaliony w rogu ekranu 
z wizją ukochanej osoby czy wizją iwłasnej 
przeszłości wspominającego na ekranie boha- 


| 
tera. | 
| 


Styl tego filmu jest niewspółczesny, wielo- 
mówny, gwałtowny, potraktowany bardzo po- 


jące, jeszcze wprawdzie trochę nieśmiało, zre- 
widować nasz negatywny dotychczas stosu- 
nek do wielu poszukiwań formalnych ostat- 
nich kilkudziesięciu lat w dziedzinie malar- 
stwa, do spróbowania posłużenia się najcie- 
kawszymi odkryciami formalnymi dla no- 
wych treści, dla naszych treści. 

W dziedzinie filmu o czymś podobnym 
właściwie głucho. Pożyczamy język filmowy 
od kinematografii radzieckiej lat  trzydzie- 
stych, od współczesnej włoskiej, ostrożniej 
od francuskiej czy angielskiej. Pożyczamy 
tam, gdzie język sztuki filmowej służy już 
przecież postępowym treściom. Ale nie pa- 
iniętamy, że wiełe słów tego języka nasze 
piękne wzory zaczerpnęły z niezbyt pięknych 
okresów. Zaczerpnęły i zastosowały, rozwi- 


ważnie, Przypomina anachroniczność niektó- 
rych dzisiejszych filmów hinduskich, też peł- 
nych figur retorycznych, metafor, wizji, zbli- 


-..w scenie niezrealizowanego zabójstwa — cień le- 
karza sunie się na ścianę, przy której stoi prze- 
rażohy kapitan, cień obejmuje go. rośnie... (Frag- 
ment z filmu „Mordercy są wśród nas”, 196 r.) 


nęły po nowemu. 


Słaba jest polska tradycja filmowa, silniej- 
sza jest polska filmowa współczesność, lecz. 


żeń, symboli wizualnych — zaczerpniętych 
niemal żywcem z filmu niemego. I te filmy 
też niosą w sobie kawał kina, 

Historyk powie: znamy to, niemiecki eks- 
presjonizm lat dwudziestych przeniesiony do 
filmu dźwiękowego lat czterdziestych i pięć- 
dziesiątych. 

Zgoda, ekspresjonizm. Właściwie: tradycja 
stylistyki, ekspresjonizmu. Ale nie tylko, bo 
tradycja takich form znana jest również 
wczesnym filmom  Eisensteina, Pudowkina, 
Dowżenki. 

Historyk powie: ekspresjonizm niemiecki 
służył treściom subiektywnym. *był ducho- 
wym protestem osamotnionej jednostki prze- 
ciw wojnie i głodowi w Niemczech po pierw- 
szej wojnie światowej. Przeciw rewolucji nie- 
mieckiej i przeciw mieszczaństwu. Wyraz 
zwątpienia, który doprowadził do antyhuma- 
nistycznej makabry filmów o ożywionych 
trupach, robotach. zboczeńcach i sadystach. 
A ekspresyjna forma dzieł wielkich twórców 
radzieckich. zrodzona wprawdzie z przeciwnych tendencji. skończyła- 
by na pełnym formalizmie, gdyby nie gwałtowna kantrakcja „Czapa- 
jewa* i całej twórczości kinematografii radzieckiej lat trzydziestych. 

Wróćmy na chwilę do filmu Staudtego, pozwoli to może skorygować 
twierdzenie historyka. ałbo lepiej — rozwinąć i dopowiedzieć je. 

"Treść „Morderców*: 

Do Berlina wrócił lekarz, któremu wojna odebrała wiarę w życie. 
Lekarz spotyka swego byłego szefa, kąpiłana z wojska, Kapitan prze- 
trwał najgorsze. powrócił do domu, uruchomił przedsiębiorstwo, ro- 


„odsłaniając namalowany 
gawczy cień szpiega 2 
z filmu „Ulica Graniczna 


sto nie oryginalna, wtóma i odbitkowa. 
ięgajmy więc po tradycje cudze, ale po 
sadycje, a nie. tak wyłącznie po bezpośred- 
nie, współczesne wzory. Gdy nasza mowa 
była jeszcze w powijakach, uczyliśmy się 
wiele ze starej łaciny: gramatyki, składni, 
stylistyki A przecież nasza mowa nie stała 


wom i naszemu życiu, stworzyła jedną z naj- 
bardziej narodowych literatur świata 

W filmie Staudtego, w scenie niezrealizo- 
wanego zabójstwa — cień lekarza sunie się 
na ścianę. przy której stoi przerażony kapi- 
tan, cień obejmuje go, rośnie, zajmuje 'wresz- 
cie całą ścianę, w środku cienia trzepocze 
kapitan wołając w kółko, że jest niewinny. 
Mógłby milczeć, obraz nie straciłby na tym. 
nie przestałby być przecież bardzo mocny. 
zrodził się bowiem z filmu niemego, 

Scena ta przypomina mi inną. w „Ulicy 
Granicznej" Forda 

Pod murem Polacy z zaklejonymi ustami, strzały. padają zabici, 
odsłaniając namalowany przez Niemców ostrzegawczy cień szpiega 
z napisem: „Pst!” 

Daleka zbieżność tych dwóch pomysłów sięga dalekich lat. sięga 
cieniów. ludzi przegranych, tajemniczych i wymyślonych. 

Chodzi o to, aby trawestując powiedzenie Delluca — Kino 
współczesne było współczesne i było kinem, najbardziej kinowym ze 
wszystkich sztuk. 


przez Niemców ostrze- 


(Zdjęcie 
| 1948 r.) 


isem: „Pst!”... 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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się łaciną, a przecież posłużyła naszym spra- . 


s 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


napisali = A 


HELENA LEMANSKA 
8 


| WŁADYSŁAW FORBERT 


echaliśmy do Wietnamu z 

| zaszczepioną ospą, - tyfusem, 

cholerą. Jechaliśmy zarażeni 
przez Żukrowskiego i Kobzdeja 
do „Domu bez ścian* — do 
dżungli. 

Po drodze w Pekinie pokazano 
nam krótki film o zwycięstwie 
pod Dien-Bien-Phu. Technicznie 
niedoskonały, chwytał za gardło. 
Nie było tam wymyślnych kon- 
cepcji, zwyczajny surowy doku- 
ment. Milczeliśmy wzruszeni. W 
ten sposób dowiedzieliśmy się 
ze zdziwieniem o istnieniu wiet- 
namskiej kinematografii. 

„Skąd tam jest «kinematografia — 
wymagająca przecież skompliko- 
wanej techniki, dziesiątków 


specjalistów i tysięcy rzeczy, 
których obejść się nie możn 
LJ 


Na lotnisku w Hanoi ocz 
wał nas towarzysz Pham ' 
Khoa — dyrektor wietnams 
wytwórni filmowej. Może tr 
za młody, ale poza tym zupe 
normalny dyrektor. 'W god 
później do. hotelu przyszli w 
scy — cała kinematografia 
gromada chłopców.  Znac 
później dopiero nauczyliśmy 
rozsądnie oceniać wiek wiec 
młodych Wietnamczyków. To 
rzysz Khoa zaprosił wszyst 
na aperitif — wtedy jeszcze 
wiedzieliśmy, że to było « 
poświęcenie ze strony nas 
kolegów, którzy w ogóle mie 
i mie znoszą alkoholu. 

Odtąd związaliśmy się z 
mowcami wietnamskimi na 
nasze wietnamskie życie. 

Towarzysze Wu Nang An | 
Dang Thuc zostali nam p 
dzieleni do pomocy. Pracow: 
my zawsze razem. Mogli 
pracować dzięki nim. Byli p 
wodnikami, tłumaczami, org 
zowali zdjęcia, nawiązywali i 
takty, czytali za nas, opowia 
wyjaśniali, uczyli nas Wie 
mu. Dzięki nim mogliśmy p 
chać Wietnam. 

Jeszcze dziś, kiedy wchod: 
do naszej wytwórni na Ch 
skiej (w Warszawie) — czuj 
się nieswojo w szpitalno-bia 
korytarzach, z mnóstwem px 
merowanych drza lo monta: 
ni jednej, drugiej, piątej, do 
moteki, do laboratorium jedr 
drugiego, do pracowni taki 
takiej, do kontroli, do dźwi 
do działu... Wspaniały hałas 
łów montażowych, magnetofo: 
aparaty, aparaty. I nie ma : 
czonych bambusowych pry 
moskitierami, nikt pod kra 
nie pierze bielizny, dzieci 
plączą się na wytwórnianym 
dwórku, nie ma kotła z ri 
ani o 10 rano, ani o 5 po px 
niu, nie szumią wentylator: 
i nie ma wielu rzeczy, do 
rych przyzwyczailiśmy się 
Hanoi. 

Wietnamscy filmowcy pra 
mieszkają, jedzą w wytw. 
Żyją tak jak żyje cała kadr 
to znaczy najlepsi, majbardzi« 
fiarni żołnierze w cywilu. 
myślą o sobie, prawie nie 0! 
mują wynagrodzenia, pracu 
uczą się. Są uparci i wierzą 
ich dziesiątki tysięcy. Wyroś 
Ruchu Oporu. Filmowcy — 
tylko mały oddział. W Hanoi 
dzieliśmy jak pracują. Omal 
uwierzyliśmy, że filmy możni 
bić prawie bez taśmy, bez ap 
tu, bez laboratorium. Któżt 
nas uwierzył, że to taśma, 
dy mierzyć ją trzeba ma c« 
metry, a aparaty — stare, 
zelowane szesnastki i tylko j 
porządny „Arriflex" na 35 
a laboratorium — drewniany 
ben ręcznie obracany na Ko 
przez dziewczęta. Stołu mc 
żowego nikt nie widział. Mor 
się w ręku. A przecież w 
sposób „powstały pierwsze "' 
mamskie kroniki — znako 
reportaże — wielkiej wagi d 
menty walki, zwycięstwa i 
czątków odbudowy. 

Niezupełnie w ten sposób. ( 
ratorzy Nghiem, Thai, H 
Nghi, Mai-Loc twierdzą, że | 
są nadzwyczajne warunki 
cy. Jeszcze rok temu wytwt 
w Hanoi była tylko marzer 
Jeszcze rok temu pracowal 
dżungli. « 


W. dżumgli powstała wietr 
ska kinematografia. Narodził: 


2 jednej zdobycznej szesnastki, z 
jednego zdobycznego aparatu pro- 
jekcyjnego, trzystu metrów nega- 
tywu i dwóch fotogratów-zapa- 
leńców. Na tych trzystu metrach 
nakręcono trzy reportaże: o kam- 
panii 1950 r. o wymianie ran- 
nych, o pomocy ludu dla frontu. 
Nghiem pojechał z _ delegacją 
młodzieży do Berlina. Po drodze 
w Pekinie wywołano negatyw, 
w pociągu do Moskwy zmonto- 
wał filmy, w Berlinie po raz 
pierwszy zobaczono na ekranie 
walczący Wietnam. 

W tym czasie wyzwolona 20- 
stała granica  chińsko-wietnam= 
ska, Przyszły aparaty projekcyj- 
ne ze Związku Radzieckiego. 
przyszły filmy chińskie i radzie- 
ckie. Pierwszy chiński film, ja- 
Ki zobaczyli: „Czerwona Armia 
idzie na _ Południe"; pierwszy 
film radziecki: „Jak  hartowa- 
ła się stal*. To już była nowa 
era. Można oglądać, przeżywać, 
uczyć się. Przyjechała chińska 
ekipa filmowa. Zaczęła się reali- 
zacja dokumentalnego — filmu 
„Wietnam walczy”. Wietnamscy 
filmowcy pomagali i uczyli się. 
Było ich już trzech czy czterech, 
1 coraz więcej. 


Z 'Nam-Bo, z Południa przy- 
wędrował Mai-Loc. Sześć mie- 
cięcy pieszo przedzierał się do 
Viet-Banc na Północ. Przyniósł 
film o bitwie pod Tra-Vinh, Na 
Południu też powstała komórka 
filmowa — przy armii. Dwóch 
fotografów i malarz zainstalowa- 
ni w chłopskie: chałupie urzą- 
dzili laboratorium fotograficzne 
na ołtarzu. Do dyspozycji mieli 
koc i lusterko, w którym odbi- 
jało się światio dzienne. 2 pię- 
ciuset zdjęć urządzili wystawę. 
Jakimiś drogami dotarła do Pa- 
ryża, do Londynu, do Delhi. 
Ukazały się fotografie w postę- 
powej prasie Świata, po raz 
pierwszy mówiono o walkach w 
Nam-Bo. Wtedy zaczęli marzyć, 
żeby to 'wszystko pokazać w 
ruchu — atak, biegnących żoł- 
nierzy, płonące wioski. Komisarz 
polityczny VIII strefy też o tym 
marzył. Zdobyli aparat szesna- 
stkę i trochę negatywu. Czytali 
francuskie podręczniki przynie- 
sione przez łącznika z Saigonu. 
Czytali i próbowali. Nie wycho- 
dziło, Po sześciu miesiącach 
dało się. Zaczął się film. Był już 
prawie gotów, kiedy pewnego 
dnia o szóstej nad ranem na da- 
chu  „laboratorium* wylądował 
desant. Uciekli z aparatem i z 
negatywem pod pachą i ukryli 
się w błocie na polu ryżowym. 
Wszystko przepadło — zostali 
bez niczego. I znów armia zdo- 
była aparat i 300 m negatywu. 
Kinematografla zmartwychwsta- 
ła. W trzecią rocznicę rewolucji, 
w sierpniu 1948 r. nakręcono 
film o bitwie pod Moc Hoa, Od 
upałów spływała emulsja. Po- 
trzebny był lód. Załadowali całe 
laboratorium na sampang | po- 
płynęli daleko pod samą strażni- 
cę francuską. Przez trzy dni i 
trzy noce siedzieli w szuwarach 
w odległości pół kilometra od 
wartownika. Chronili ich party- 
zanci. Partyzanci ostrożnie kupo- 
wali lód od Francuzów. Film był 
wywołany, Pierwszy film, Poka- 
zano go na wielkim zgromadze- 
niu Kadry Południa. Mai-Loc 
jeszcze dziś opowiada o tym po- 
kazie nierównym „głosem. Pamię- 
tał o nim, kledy pracował nad 
filmem o zwycięskiej kampanii 


na Północnym-Zachodzie w 1952 , 


r. i o partyzantce w Delcię. Ki- 
nematografia miała już w swoim 


dorobku bezcenne dokumenty. 
których nie można było ani wy- 
wołać, ani skopiować, ani u- 
dźwiękowić. 

e 


Nghiem postanowił przerobić 
przysłany przez Węgrów projek- 
tor na kopiarkę. Sześć miesięcy 
trwała robota. Nie było alumi- 
nium, wykorzystano puszki od 
konserw.  Skombinował aparat, 
który wyświetla, kopiuje, nagry- 
wa. Do dziś pracuje ten kombajn 
filmowy — duma i główna opo- 
ra produkcyjna wytwórni. 

W dżungli nie było prądu. Je- 
dyna filmowa elektrownia — 
motorek dla kina ruchomego. W 
dżungli sala nagrań — to była 
zwyczajna bambusowa szopa 2 
dachem z liści palmowych. Kie- 
dy pada / deszcz, nie słychać 
własnego głosu. Bywają i in- 
ne trudności, Nawet w Hanoi 
nam samym przydarzyło się, że 
nagrywaliśmy w wytwórni nie- 
duży fragment muzyczny przez 
cały dzień, bo wciąż nam prze- 
szkadzały szalejące cykady i mu- 
sieliśmy czekać na chwilę, kiedy 
się zmęczą i zamilkną. W dżun- 
gli laboratorium to były drew- 
niane bębny — zresztą te same 
co dziś — i ciemnia właściwie 
duża skrzynia obita czarnym 
papierem. Deski i papier z opą- 
kowania radzieckich projektorów. 
To były dobre deski sosnowe, 
heblowane, nie przeżarte przez 
robactwo. IW dżungli takich się 
nie znajdzie. Na ścianach „labo- 
tratorium" były jakieś rosyjskie 
napisy. Nikt nie umiał ich prze- 
czytać, ale dodawały odwagi. 
Wyglądały jak pozdrowienie. A 
tam zwyczajnie było napisane: 
„Nie przewracać”. 

O tym dowiedzieli się znacznie 
później, kiedy w 1949 roku przy- 
jechała radziecka ekipa Karme- 
na i mie trzeba już było liter na 
ścianie, bo pracowali razem co- 
dziennie przez siedem miesięcy 
nad dużym kolorowym filmem o 
Wietnamie, . 

0 ES 


W. hanoiskich rozmowach opo- 
wiadaliśmy towarzyszom o pol- 
skim filmie, o jego trudnych po- 
czątkach nad Oką, o pomocy ra- 
dzieckiej, o ręcznym  laborato- 
rium w lubelskiej łazience, po- 
równywaliśmy start i tradycje. 
Czuliśmy. że przeholowujemy w 
tych porównaniach. Za to, kiedy 
mówiliśmy o przyszłości _wiet- 
namskiej wytwórni, rysowały się 
przed nami perspektywy białych 
korytarzy i drzwi do montażow- 
ni, do fonoteki, do kolorowego 
laboratorium, do  filmoteki, do 
oddziałów i pracowni. (Tylko 
przestrzegaliśmy przed biurkami 
i telefonami). Dzieci filmowe bę- 
dą w przedszkolu, rodziny filmo- 
we we własnych mieszkaniach | 
ryżu będzie do syta. Będą apa- 
raty, negatyw, będą kadry fil- 
mowych specjalistów. 

Na ulicy Trang-Thi dziś to 
jest jeszcze tylko dalekie, ro- 
mantyczne marzenie, ale trzeba 
być w Wietnamie, trzeba znać 
wietnamską kadrę, żeby wie- 
dzieć jak to wszystko jest real- 
ne, > 

. 


Kiedy opuszczaliśmy Wietnam 
— Thuc wyjeżdżał do Moskwy 
na naukę do Instytutu Filmowe- 
go, kilku młodych skierowano do 
Chin. Zaprosiliśmy do Warsza- 
wy Ana. 


HELENA LEMAŃSKA 
WŁADYSŁAW FORBERT 


Ten magnetofon wytwórnia otrzymała od radzieckich filmowców 


Eduard Cupak | Dana Medrzicka w scenie z czechosłowackiego filmu „Księżyc nad rzeką” 


O NIEZAUWAŻONYM FILMIE 


zechosłowacki film kameralny Księżyc 

nad rzeką”, będący adaptacją sztuki 

znanego dramaturga czeskiego Frany 
Szramka, przeszedł przez nasze ekrany niemal 
nie zauważony. Nie przez widzów, o nie. 
Przez krytykę. Film ten oglądałem na poka- 
zie, ma którym wyświetlano go tuż po lek- 
kiej, bezpretensjonalnej komedyjce radziec- 
kiej „Pogromczyni tygrysów". Bawiła ludzi 
łatwo i wesoło, Ale gdy później Dana Me- 
drzicka, grająca rolę Sławki Hlubinowej, mó- 
wić zaczęła o swym ojcu. ma widowni zaleg- 
ła cisza. 


Ta głęboka cisza trwała do końca filmu. 
Czuło się, że zasłuchani i zapatrzeni widzowie 
szczerze przeżywają dramat Jana Hlubina, 
wczuwają się w motywy rezygnacji jego cór- 
ki. Sławki. 

Na reakcję widzów wpłynął zapewne kon- 
trast między dwoma filmami (po komedii — 
dramat), ale w większym chyba stepniu wpły- 
nęły inne okoliczności. Często milkniemy. 
wówczas, gdy coś potrąca drzemiące w nas 
refleksje, kiedy nas coś skłoni do zadumy. 

A tak właśnie działał film „Księżyc nad 
rzeką”. 


Pokazano nam dramat jednostki. Obraz 
człowieka trochę zgorzkniałego, który wiel- 
kie nadzieje rozmienił na drobne życiowe 
wygody. Zrezygnował ze swoich marzeń. Pod- 
dał się usypiającemu rytmowi życia w ma- 
łym miasteczku, gdzie nie dzieje się nie po- 
budzającego wyobraźnię. „Orzeł usiadł na 
kurzym gnieździe" i sprzedaje w małym 
sklepiku pocztówki turystom. Nie oglądamy 
rszerokiego tła społecznego", nie 
mechanizmów zjawiska. Po prostu poznaj: 
człowieka, którego życie z rwącego Ga 
zmieniło się w leniwy strumyk sączący cicho 
swój słaby nurt w piaskach codzienności. 

Prawdcpodobnie nie był to silny człowiek, 
prawdopodobnie w nim samym, a nie w oto- 
czeniu tkwiły jakieś hamulce, jakieś przy- 
czyny 'więdnięcia. 

Ale pomimo to chłoniemy obraz jego losów. 
Czy dlatego, że dramat jednostki, choćby 
mały w porównaniu z wielu innymi, jest za- 
wsze bolesny? Że zawsze żal, gdy coś się 
rozwiewa, coś staje się niepotrzebne i smutne 
jak zwiędły kwiat? Nie tylko dlatego, 

Świat i człowiek (uczył już tego star) 
Szekspir) są bardziej skomplikowane niż Rh 
to wydaje etatowym schematystom, Konflikt 
jednostki może znajdować rozwiązanie całko- 
wicie nieoczekiwane, nie mieszczące się w ża- 
dnym ze znanych nam wzorów. 

Tak właśnie jest w filmie. „Księżyc nad 
rzeką”, Nie takiego rozwiązania oczekujemy, 
jakie pokazuje nam film. Wbrew temu, 
o czym usiłowały nas przekonać dziesiątki 
filmów dających rzekomo „odbicie życia”, są 
sytuacje, które nie kończą się happy-endem 
mimo iż wszystko zostało wyjaśnione, 

Historia, pokazana w „Księżycu nad rzeką”, 
dzieje się w ubiegłym wieku, w innych wa- 
runkach polityczno-społecznych. Więc cóż z 
tego? Czy u nas są możliwe dramaty takie, 
jak dramat Jana Hlubina? Tak. Są możliwe. 
Zmieniają się okoliczności, zmieniają się rea- 
lia. Jan Hlubin, świetnie zapowiadający się 
w szkole, nie byłby dziś małomiasteczkowym 
sklepikarzem. Byłby może referentem handlu 
miejskiej rady narodowej czy księgowym 
spółdzielni. Przecież fakt, iż każdy człowiek 
w naszym kraju uzyskał w zasadzie te sa- 
me wielkie możliwości rozwoju i awansu spo- 
łecznego, nie oznacza, iż nie ma jednostek, 
które do uzyskanych przez ogół możliwości 
po prostu nie dorastają, bądź je marnują. 
Wraz ze zńiknięciem starego Świata nie zni- 
knęły bynajmniej stare konflikty. 

Nie wszystkie marzenia się spełniają. Są 
ludzie zawiedzeni i zgorzkniali. Nie zawsze 
„z własnej winy”. A stracone marzenia bo- 


CHswa rzecz z jakim trudem po- 
tęp torował sobie dawniej dro- 
KĘ: Nawet kiedy już jakiś wynała- 
aek zdobył świat — ludzie, którzy 
się zajmowali nin zawodowo, byli 
uważani często za szarlatanów, nie- 
poniów | darmozjadów. Niejedno- 
krotnie byli wręcz otaczani pogardą. 

"Tak było 1 w początkach  flimu. 
Kino było przez długi czas rozrywką, 
o której się mówiło z  uśmieszkiem 
wyrozumiałości na ustach, a zawód 
tlimowca zgoła nie przystoli „porząd- 
nemu czlowiekowi". 

Doskonale pamiętam co się działo 
w naszej rodzinie, gdy w 195 roku 
zwlązalem się zawodowo z filmem. 
Rodzice dowiedziawszy się, że pracu- 
ję w tym-zawodzie załamali tylko 
ręce i zaczęli biadać, że chcieli syna 
wykierować na przyzwoitego czlo- 
wieka, na porządnego rzemieślnika, 

czasem, lajdak jeden, po- 
lą drogę i zajmuje się ja- 


miś błazeństwami. Dalsza rodzina tor był w filmie wszystkim. Czło-  iqie ale wspólnego nie mieli 2 tl. 
oświadczyła krótko | węzlowato, że wiek za drewnianą kamerą nie tylko 

mnie nie zna i że mnie zrzuci ze robił zdjęcia, ale był również za- 

schodów, jeżeli się kiedykolwiek od: zwyczaj autorem scenariusza, deko- _ Pamiętam narodziny wielu 


ważę do niej przyjść. ratorem, 

Mieszczański Świat tak zwanych 
„porządnych ludzi* nie chciał mieć 
nic wspólnego z tymi, którzy zajmo 
wali się jarmarczną magią czyli til- 


święcał 


men niejednemu 


pokolenia. 


nek stanowi zamkniętą w sobie ca- 


tość) 
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+) bić tylko w plenerze 
pełnym słońcu, na które czasem trze- 
ba było godzinami 
nie uważali filmu za sztukę czy na- 
wet za pracę zarobkową godną akto- 


Jak już opowiadałem poprzednio — 
w szezenięcych 


charakteryzatorem i reży- 
serem swego filmu. Wiele energil po- 
także na zwerbowanie wy- 
konawców, o których wcale nie było 
tak łatwo, jak by się zdawać mogło 


Najłatwiej stosunkowo można było 
namówić do występu przed kamerą 
filmowa aktorów 
kowych czy scenek 


ZF_WSPOMNIEŃ_STAREGO_FILMOWCA 


O realizacji 


opowiada 


LEKSANDER JASIELSKI 


Jasne, że od filmu stronili, niczym 
diabel od święconej 
malarze i ludzie sztuki w ogóle. Nie 
kwapili się do 
traini. Wiedząc, że zdjęcia można ro- 


wody, literaci, Prince, Waldemar 


tlimu i aktorzy tea- 
1 to tylko w Trudności 


czekać — długo 
bularnych 


ratorzy angażowali 
latach filmu opera- 


przypadkowych 
ła w pamięci. 


reżyserowi młodszego 


kich, 
rator aktualności 


teatrzyków ogród- 
estradowych w 


pewnej farsy filmowej 
i o swojej jedynej w życiu roli 


kawiarniach | restauracjach. 
Psylander. 
Linder i wielu późniejszych głośnych 
aktorów filmowych rekrutowało się 
właśnie z takich scenek czy estrad. 
w wyszukaniu 
nawców ról filmowych były przy- 
czyną, że w pierwszych filmach fa- 
występowali 
najbliżsi operatorów, ich żony, bra- 
cia i siostry. Niejednokrotnie ope- 
również 
przypadkowo poznanych, 


nych tllmów i angażowanie do nich 
wykonawców, ale 
jedna historia szczególnie mi utkwi- 


Było to w moich czasach parys- 
kiedy pracowałem jako ope- 
fitmowych w fir- 
mie „Gaumont*. Siedztałem przy ka- 
wie w „Cafć de la Paix* ze swym 
kolegą Hugonem de Kywo, później- 


szym znanym reżyserem | autorem 
wielu filmów. 

W pewnej chwill naszą uwagę 
zwrócił robotnik, który stojąc na 
drabinie w środku kawiarni instalo- 
wał u sufitu lampę elektryczną na 
miejsce dotychczas tam wiszącej — 
naftowej. Dlugim świdrem wywier- 
cit najpierw klika otworów w sufi- 
cie, a potem zaczął wkręcać w nie 
śruby. 

Nagle do kawiarni wpadł jakiś 
zdyszany grubas — człowiek o tuszy 
wprost nieprawdopodobnej — śruie- 
sznym truchcikiem podbiegł do sto: 
jącego na drabinie robotnika i oto 
usłyszeliśmy taki diatog: 

— Czyś pan zwariował, do stu dla: 
błów! — huknął grobas. — Przebo- 
rował pan na wylot sufit i podłogę 
mojego pokoju. Mieszkam tu nad 
kawiarnią... 

— Eee... nic się nie stało — spo- 
kojnie odpowiedział robotnik. 

— Jak się nic nie stało? Co to za 
porządki, u licha, żeby człowiekowi 
w jego własnym mieszkaniu... 

— A może pan siedział akurat na 
podłodze 1 może skaleczyłem pana 
w pewne miejsce? — przerwał na- 
£le ten z drabiny. 

Cała sala „Cafć de la Patx" wy- 
buchnęła śmiechem. Hugo de Eywo 
1 ja dosłownie płakaliśmy z ucie- 
chy. 

Kiedy wreszcie uspokoilicmy stę 
trochę, Hugo stuknął się palcem w 
zlowę i zawołał: 


Fugen 
Max 


wyko- 


zazwyczaj 


ludzi 
którzy w 


róż. 


Film „Księżyc nad rzeką” jest adaptacją 


lały człowieka tak samo w okresie wczesne- 
go kapitalizmu, jak bolą w zaawansowanym 
socjalizmie. . 

Człowiek zmienia się powoli. Pewnych jed- 
nostkowych konfliktów już , nie przeżywa, 
znikły bowiem wywołujące je przyczyny, ale 
czy dzięki temu przeżywa mniej przykrości? 
Na miejsce „starych** konfliktów, zjawiają 
się konflikty „nowe". Człowiek czujący się 
coraz mniej samotny, niemniej zawsze wiele 
musi rozstrzygać tylko sam na sam ze sobą. 

Myślę, że zaduma, którą wywoływał film 
„Księżyc mad rzeką”, dotyczyła takich wła- 
śnie spraw. Poruszał on głębokie i najbar- 
dziej osobiste warstwy, w których gromadzi 
się uoświadczenie stosunku człowieka do 
świata. A te warstwy zgłębiać można tylko 
w skupieniu, w ikontemplacji. Stąd cisza na 
widowni, ” . 


— gureka! Przecież to wspaniały 
film komiczny! Tylko powtórzyć 
wszystko co tu było i nakręcać, na- 


interesującej 


kói były wypożyczone z pobliskiego 
teatrzyku, a łóżko i inne potrzebne 


sztuki scenicznej Fr. Szramka 


Chętnie nie dostrzegamy rzeczy kłopotli- 
wych, A „Księżyc nad rzeką” był dla wielu 
kłopotliwy. Czy to aby tak wygląda realizm? 
Sócjalistyczny realizm? Czy to aby nie drob- 
nomieszczańskie „pchły,  Świecidła, rosa, 
— mówiąc słowami Czepca z „We- 


Frana Szramek — to pisarz wybitny. Ale 
s kiedyś uczyli Wielcy Programowcy- 
istratorzy — co innego teatr, a co in- 
nego film. „Specyfika" filmu wyostrza prze- 
cież niebezpiecznie to, co na scenie może. 
tylko drasnąć uwagę słuchacza, unoszone po- 
tokiem słó Lepiej «więc taki kontempla- 
cyjny film poświęcony jednostkowemu i „ma- 
ło typowemu" konfliktowi — pominąć. 
Co m. in. zrobił i niżej podpisany 


STANISŁAW GRZELECKI 


przykręcił do podłogi, 


wiał, żeby go robotnik naprawdę nie 
ale rożwia- 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


TRZY STARTY 


Scenariusz: Leopold Tyrmand, Ma- 
rian Promiński, Antoni Bohdziewicz, 
Stanisław Lenartowicz, Ewa Petelska 
i Czesław Petelski. 


NOWELA PŁYWACKA 


Reżyseria: Ewa _Petelska 

Zdjęcia: Zbigniew Czajkowski 

Wykonawcy: Hanka — Elżbieta Pol- 
kowska, Carramba — Zdzisław Kar- 
czewski, Tadeusz — Ryszard Osta- 
łowski, Stefan — Bogdan Kobiela, 
Zuza — Julita Wykrój, Matka — Bar- 
bara Rachwalska, Ojciec — Adam 
Danielewicz, Pasażer — Zygmunt Zin- 
tel. 


NOWELA BOKSERSKA 


Reżyseria: Czesław Petelski 
Zdjęcia: Czesław Swirt: 
Wykonawcy: Józęk — Jerzy Ant- 

czak, Balcerzak — Janusz Kłostński, 

Basia — Katarzyna Łaniewska, Wł 

dzio — Zbigniew Stokowski, Genie! 

— Józet Łodyński, Felek — Ferdy- 

nand Solowski, Gubała — R. Trze 

sowski, Majster — Stanisław Jawo! 
ski, 


NOWELA KOLARSKA 
Reżyseria: Stanisław Lenartowicz 
Zdjęcia: Antoni Wójtowicz 
Wykonawcy: Leśniak — Zbigniew 
Cybulski, Pilarski — Jerzy Smyk, 
Kałużny — Adam Brodzisz, Zosia — 
Krystyna Denisiuk, Mechanik — H. 
Łoza, Dziennikarz — Witold Skaruch, 
Kapitan — Waldemar Skrobacz, Mów- 
ca — 8. Igar. 

Kierownictwo artystyczne: Antoni 
Bohdziewicz i Seweryn Kruszyński. 

Muzyka: Jerzy Harald 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — 1955, 


Nowelowy film złożony z trzech 
epizodów z życia młodych spor- 
towców, zrealizowany przez daw- 
nych absolwentów i studentów 
Państw. Wyższej Szkoły Filmowej 


Przyszedł mi w końcu do głowy 
szatański wręcz pomysł. w chwili 


kręcać, nakręcać... 

W kilku słowach opowiedział mt 
scenarlusz przyszłego filmu: 

W mieszkaniu na parterze robot- 
nik wierci dziurę w suficie, aby za- 
wiesić lampę. Na pierwszym piętrze 
w pokoju położonym dokładnie nad 
lą izbą, gdzie pracuje robotnik — 
gruby jegoiność wstaje z łóżka, sia- 
da na krześle i próbuje założyć na 
nogi nieco za ciasne pantofle ranne. 
Ale brzuszek bardzo mu przeszka- 
dza w tej czynności, więc siada na 
podłodze i dalej próbuje wciągnąć 
pantofle. w pewnej chwili przeraże- 
nie maluje mu się na twarzy i za- 
czyna kręcić się w takt obracanego 
niżej świdra. Krzyczy przy tym 
wniebogłosy. Zwabiony tym  krzy- 
kiem wchodzi do pokoju sąsład i 
odkręca grubasa od podłogi. Ko- 
niec. 


Decyzja zapadła szybko. Realizuje- 
'my film. Eywo jakoś bez trudu na- 
mówił, dyrektora firmy na sfinanso- 
wanie tej imprezy | wkrótce sta- 
wialiśmy we dwóch dekoracje na 
pewnym słonecznym paryskim pod- 
wórku. Na ziemi ułożyliśmy deski, 
na nich dekorację dolnego pokoju. 
nasiępnie znów deski, czyli sufit i 
zarazem podłogę pokoju górnego i 
wreszcie tenże pokój. W nim już su- 
fit był niepotrzebny. Dekoracje pa- 


meble przywió:* 
mieszkania. 

Pozostała sprawa aktorów. Kogo 
zaangażować? Eywo rzucił myśl, by 
wziąć autentycznych bohaterów 
scenki w „Cafć de la Palx", owego 
robotnika i awanturującego się gru- 
basa. Sąsiada, który odkręca gru- 
basa od podłogi — miitem zagrać 
1a. 

Nawet bez długich cerepieli — za- 
równo grubas jak i robotnik zgo- 
dzili się zagrać w naszym filmie. 
Grubas wprawdzie trochę się oba- 


Eywo ze swego 


łem jego wątpliwości, przyrzekając 
mu, że w chwili kledy będziemy 


illmować robotnika, wiercącego de-' 
- skę dekoracji, on może sobie stać 


spokojnie ma dole, a znów w mo- 
mencie kiedy Hugo zażąda, aby on 
się kręcił na podlodze — świder bę- 
dzie leżał na boku. 

Zaczęliśmy wreszcie próby. Robot- 
nik grał doskonale, ale grubas: ani 
rusz nie umiał zrobić  przerażonej 
miny-w momencie, gdy według sce- 
nariusza przyśrubowywano go do 
podłogi. m 


(Rys. Antoni Uniechowski) 


« kledy Hugo de Eywo rozpoczął już 
nakręcanie tej triinej sceny, staną- 
łem w dolnej dekoracji na drabinie 
i przez szparę między deskami lekko 
ukłułem naszego aktora w pewną 
część cłała długą szpilką, jaką wów- 
czas używały damy do kapeluszy. 
Zagrał swą rolę znakomicie. 

Publiczność zaśmie- 

laściciele kinematogr. 

tów wywieszali nad swymi lokalami 
olbrzymie napisy: „Obraz komiczny. 

Bomby śmiechu na sali". 


Może warto jeszcze dodać, że ów 
grubas — to był nikt inny tylko 
Bunny Arbucie, w Polsce lepiej zna- 
ny jako Fatty-Grubasek. Porzucii 
swój poprzedni żawód i został akto- 
rem w fllmie. Bo tak już jest jak 
mówilem, że kto raz się związał ż 
filmem — od tllmu nie odejdzie nigdy. 


Oczywiście ani Bunny Arbucle, dla 


„ którego nasz fllm był początkiem 


kariery artystycznej, ani Hugo de 
Eywo, kledy tą nalwną farsą rozpo- 
czynał pracę reżyserską, która przy- 
niosła mu sławę, ani ja, który Pa- 
rałem się różnymi jeszcze specjal- 
nościami filmowymi — żaden z nas 
nie znał wtedy jeszcze tej prawdy. 
Trzeba było pół wieku żył flimem, 
vy ją poznać. - 


Opracował 
CZESŁAW MICHALSKI 
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Charles Laughton jako Henryk VII 
w angielskim tllmie reż. A, Kordy 


Charles Laughton 
reżyserem 


Charles  Laughton, wybitny 
aktor anglosaski, znany z licz- 
nych ról charakterystycznych (w 


filmach „Henryk VIII*, „Dzieje 
jednego fraka*, „Dzwonnik z 
Nótre Dame" i innych), rozpo- 


czął pracę jako reżyser filmowy. 
Jego film pt. „Noc myśli- 
wego" według powieści Dawi- 
da Grubba został wysoko ocenio- 
ny przez krytykę amerykańską, 
która porównała film Laughtona 
do „Ulicy - snów*  Griffitha. 
Starsze pokolenie zainteresowa- 
ne jest udziałem w tym filmie 
Liliany., Gish, słynnej z epoki 
kina niemego odtwórczyni ról 
lirycznych. Obecnie w filmie 
„Noc myśliwego* wystąpi ona 
w roli starej farmerki. 


Sasza Gvitry 
kręci nowy film 


Aktor i filmowiec Sasza Gui- 


try, obciążony zresztą poważ- 
nie zarzutami kolaboracji, przy- 
stąpił do realizowania filmu pt. 
„Mój ukochany Paryż", który 
powstaje przy olbrzymim nakła- 
dzie kosztów i pracy. Wystarczy 
powiedzieć, że dla nagrania tego 
filmu wybudowano w Parku 
Wystawowym Wersalu całe mia- 
steczko, gdzie odtworzone zosta- 
ły wszystkie fragmenty Paryża, 
ważne dla akcji filmu. Udział w 
filmie bierze około 500 artystów 
i artystek oraz 5000 statystów. 
Chcąc oddać wiennie ukazaną w 
filmie epokę. Guitry nie zapom- 
niał o żadnym szczególe. I tak 
na przykład przy scenie ścięcia 
Ludwika XVI osobiście dokonał 
obcięcia kołnierza u koszuli (ta- 
ka była praktyka przy egzeku- 
cjach) gilotynowanego króla. 

| Na zdjęciu ta właśnie scena. 
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wietna kreacja Michel Simona 


jako listoriosza w nowym _ filmie 


francuskim reżyserii Andrć Hunnebelle'a pod tytułem „Pan Pipelet* 


Zatarg filmowy 
włosko-meksykański 
Na festiwalu w Wenecji w ro- 
ku ubiegłym wyświetlano film 
meksykański „Bunt _ powieszo- 
nych* (reż. Alfredo IB, Craven- 
na). Krytyka uznała ten film za 
słaby. Ostatnie filmy meksykań- 
skie z całą siłą ukazują krzywdy 
ludzkie i potrafią  wzruszać, 
„Bunt  powieszonych" według 
krytyków tych cech nie posiada. 
Mimo to film ten stał się powo- 
dem ostrego zatargu. Gdy cen- 
zura włoska zabroniła go ma 
swoich ekranach, wówczas wła- 
dze * meksykańskie  sprzeciwiły 
się sprowadzeniu jakichkolwiek 
filmów włoskiej produkcji. War- 
to zaznaczyć, że Meksyk spro- 
wadził „dotychczas około stu 
włoskich filmów, gdy w tym sa- 
mym czasie  eksportował do 

Włoch cztery. 


Dwa wyjś: 


Zachodnio-niemieccy właścicie- - 


le kin będą mieli w nadchodzą- 
cym sezonie do wyboru 512 fil- 
mów, w tym około 125 filmów 
niemieckich i z górą 200 filmów 
amerykańskich. Jak pisze ham- 
burski dziennik „Die Welt", per- 
spektywy nie są jednak tak złe 
jak wynikałoby z tych liczb, 
gdyż w r. 1954 — 100 niemiec- 
kich filmów przyniosło tyle do- 
chodu, co 400 filmów zagranicz- 
nych. Mimo to film miemiecki 
pracuje ze stratami. „Die Welt* 
widzi dwa wyjścia z impasu: 
albo podwyższyć ceny biletów, 
albo zwiększyć eksport filmów 
niemieckich za granicę. Francuzi 
i Włosi pokrywaja 40 procent 
kosztów produkcji filmowej wła- 
śnie z eksportu filmów, Niemcy 
natomiast — zaledwie 10 pro- 
cent. 


Apel do filmowców świata 


Grupa filmowców z Francji, 
Polski, ZSRR, „USA, iWęgier, 
Włoch, Chin, Indii i Ameryki 


Łacińskiej podpisafa apel. wzy- 
wający filmowców z całego 
świata do międzynarodowego 
spotkania w Paryżu w grudniu 
roku bieżącego. 

Apelują oni do reżyserów 
Claude Autant-Lara, Andre Ca- 


yatte'a, Le Chanois i L'Herbiera, 
by zorganizowali przyjacielskie 
zebranie otwarte dla wszystkich, 
którzy pragną przyczynić się do 
rozwiązania _ problemów , doty- 
czących zawodu filmowego, po- 
prawy warunków produkcji, 
zwiększenia zasięgu oddziaływa- 
nia filmu i większej swobody 
dla twórców. 


Archiwum filmowe na strychu 


Zaczęło się to w roku 1947 na 
strychu. Strych znajdował się w 
Paryżu w jednym z gmachów 
Ministerstwa Rolnictwa. Na tym 
to strychu filmowiec francuski 
nazwiskiem Deleute znalazł przy- 
padkiem kilka filmów o treści 
agronomicznej. Doszedł do wnio- 
sku, że filmy te nikomu się na 
nic nie przydadzą i postanowił, 
że będą one zaczątkiem kolekcji 
archiwum filmowego. 

Od tego czasu mija osiem lat: 
Archiwum - gromadzone przez 
prywatnego / człowieka rozrosło 
się w olbrzymi zbiór. 
ono w tej chwili 350 filmów. 
5500 kopii. Filmy te, wśród któ- 
rych znajdują się od dawna za- 
pomniane, rzadkie i interesujące 
obrazy, mają swoich widzów. 
Ponieważ przeważa tematyka 
wiejska (archiwum znajduje się 
pod opieką Ministerstwa Rolnic- 
twa). więc widzowie to przeważ- 


Posiada” 


nie rolnicy. Ale nie brak w ar- 
chiwum i filmów o charakterze 
fabularnym, jak choćby przepię- 
kna „Biała grzywa”, która 'wszę- 
dzie cieszy się olbrzymim powo- 
dzeniem i która wkrótce będzie 
wyświetlana u nas. 

Deleute urządza rocznie prze- 
ciętnie 70 tysięcy seansów ki- 
nowych, które ogląda w sumie 
6 milionów widzów. 

Całą tę instytucję obsłuwuje 
tylko 6 osób, które muszą przy- 
gotowywać do wyświetlania, 
sprawdzać i rozdzielać 25 mi- 
lionów metrów taśmy. 


Mało kto we Francji wie co- 
kolwiek o tym niezwykłym 
chiwum filmowym, które bez 
rozgłosu spełnia wspaniale za- 
danie rozpowszechniania filmu. 
Zna je jednak wielu filmowców 
zagranicznych, stale proponuja- 
cych liczne transakcje zamienne 


Krótko o wszystkim 


© wybitny aktor. ekranu Pierre 
Fresnay (zna go publiczność polska 
choćby z filmu „Pan Fabre") kreuje 
obecnie nową rolę w realizowanym 
łaśnie francuskim fllmie pt. „Ary- 
według powieści Michel 
lerre pod tym samym ty- 


© Między Bułgarią a Jugosławią 
zawarta została umowa o wymianie 
filmów, przewidując, iż Bułgaria 
zakupi 10 filmów jugosłowiańskich, a 
Jugosławia 4 filmy bułgarskie, Umo- 
wa dotyczy również wymiany fllmów 
popularno-naukowych i dokumental- 
nych. 


© Kronika filmowa firmy „Pathć" 
szeroko uwzględniła sprawozdanie fil- 
mowe z V Festiwalu Młodzieży | Stu- 
dentów w Warszawie. W komentarzu 
do sprawozdania kronika filmowa 


„Pathć” określa Festiwal jako „spot- 
kanie młodzieży złączonej wspólnym 
pragnieniem pokoju i braterstwa". 


© Na ekrany radzieckie wszedł 
film reżyserii dwóch - młodych fil- 
mowców — Parandzanowa i Bazelia- 
na według baśni mołdawskiego poety 
Buchara pt. „Andriesz". Film nosi ten 
sam tytuł co bajka, 


8 Jean Delannoy ma zamiar doko- 
nać nowej adaptacji filmowej po- 
wieści Victora Hugo „Katedra Panny 
Marii". Obecnie rozpoczyna on reali- 
zację filmu „Maria Antonina" z Mi- 
chele Morgan w roli tytułowej. 


© „Jej żołnierz z czekolady" — to 
tytuł filmowej wersji znanej sztuki 
Bernarda Shawa „Żołnierz | boha- 
ter". Film realizuje się w Londynie. 
Występują w nim czołowi artyści an- 
gielscy: Claire Bloom, Laurence H 
vey i Alec Guiness. 


© Jacques Becker, realizator zna- 
nego u nas filmu „Antoni i Antoni- 
(* rozpoczął nakręcanie nowego. fll- 


wał. Główną rolę — wielkiego finan- 
sisty, fabrykanta broni (prototyp 0- 
sławionego Zaharoffa) gra wybitny 
aktor amerykański Orson Welles. 


4 Pietro Germi, realizator „Drogi 
nadziei”, pracuje obecnie nad swym 
dziesiątym z kolei filmem. Będzie to 
tilm czarno-biały, panoramiczny. Te- 
mat filmu pociągał Germiego już od 
kilku lat. Jest to historia starego ko- 
lejarza, zmęczonego monotonią swej 
pracy. Jedną z głównych ról kobie- 
cych gra Anna Magnani. 


© Swietna powieść Lesage'a „Przy- 
padki Idziego Blasa", odzwierciedia- 
jąca obyczaje społeczeństwa francu- 
skiego XVIII w., zostanie przeniesio- 
na na ekran. Reżyser Renć Jolivet 
opracowuje już pierwsze sceny, sta- 
rając się uwypuklić charakterystycz- 
ne dla owych czasów cechy bohate- 
ra-zawadiaki. Postać tę odtwarza 
aktor Georges Marchel. 


© w wutwórni „DEFA" nakręca- 
ny jest obecnie film według sztuki E. 
Zimmera pt. „Diabelski krąg", przed- 
stawiający historię procesu załnsce- 
nizowanego w Lipsku przez hitlerow- 


skich oprawców. W roli Dymitrowa 
występuje aktor niemiecki Brock- 
mann. Na zdjęciu wyżej: scena z te- 
go filmu. 

© Grupa filmowców 1 przedstawi- 
cieli organizacji młodzieżowych w 
Edynburgu zwróciła się do UNESCO 
z propozycją stworzenia międzynaro- 
dowego ośrodka filmowego rozpo- 
wszechniającego we wszystkich kra- 
jach filmy dla dzieci. 

© Pomiędzy 26 września a i paź- 
dziernika br. odbył się w Monte Car- 
lo festiwal filmów publicystyczno-re- 
portażowych. 

© Zapalony alpinista i filmowiec 
Samivel realizuje obecnie w narodo- 
wym rezerwacie włoskim w Alpach, 
zwanym „Wielki Raj”, film O zwie- 
rzętach tej strefy geograficznej. 
9 w Centralnej Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych w Moskwie zakoń- 
czono nakręcanie kolorowego filmu 
Pt. „Na moskiewskim Kremlu". Sce- 
nariusz filmu opracowali L. Mikuli- 
na i 3. Smirnieki 


TRADYCJE, KONSERWATYZM I NOWATORSTWO 


UWAGI POZORNIE NIE FILMOWE 


iedy nastał wiek pary i elektryczno- 

ści — pierwsze lokomotywy budowano 

ns kształt dawnych, dobrze znajomych 
dyliżansów. 

Nie jestem pewna czy za lat sto, a może 
nawet już za pięćdziesiąt, wnukowie nasi nie 
będą się uśmiechać z poblażaniem, ironią 
czy rozczuleniem: na widok ilustracji i mu- 
zealnych modeli pierwszych urządzeń uto- 
mowych. Zapewne, budujemy je bowiem dziś 
na kształt elektrycznych czy parowych dy- 
liżansów. 

* 


Najczęstszym zarzutem, padającym dziś 
w dyskusji artystycznej, szczególnie pod 
adresem malarstwa i teatru, jest zarzut 
„dziewiętnastowieczności*. Istotnie, nasze in- 
scenizacje teatralne rzadko pozwa- 
lają sobie na wykroczenie poza ka- 
nony uświęcone tradycją dramatu 
mieszczańskiego. Istotnie wiele płó- 
cien z kolejnych dorocznych wy- 
staw plastyki — jak to już nieraz 
mówiono i pisano — do złudzenia 
przypomina wzory (i ta złe) mie- 
szczańskiego akademizmu. 

Dzieje się tak chyba nie tylko 
dlatego,że przeciwstawiając się kie- 
runkom formalistycznym odwoływa- 
liśmy się do najbliższego nam histo- 
rycznie realizmu. I chyba nie tyłko 
dlatego, że na froncie walki z for- 
malizmem zaatakowały nas choro- 
botwórcze bakterie „formotobii*. 1 
nie tylko dlatego zapewne, że cias- 
no pojmowaliśmy realizm socjali- 
styczny. 

Jednym z powodów, dla których 
nie potrafiliśmy dotychczas wywal- 
czyć nowych form wyrazu artystycz- 
nego dla naszej sztuki, jest pomie- 
szanie pojęć: tradycja i konserwa- 
tyzm. 

Słusznie nawoływaliśmy do na- 
wiązania także i w filmie do naj- 
lepszych narodowych i międzynaro- 
dowych tradycji literackich, teatral- 
nych, malarskich. Nawiązywanie do 
tradycji, uczenie się od: przeszłości 
— to jednak całkiem coś innego niż 
zamykanie w puszkach od konserw 
arcydzieł sprzed lat i odgrzewanie 
ich w innej epoce. Nawet jeżeli to 
jest teatr Sanisławskiego. 

A tak było. Tak jeszcze jest. = 
Dość przypomnieć owo niefortunne krakow- 
skie przedstawienie „Zemsty”, nazwane in- 
scenizacją „tradycyjną", które na domiar złe- 
go reprezentowało nas w Paryżu. 

Ale rie wracajmy do spraw wielokrotnie 
już poruszanych. Chodzi bowiem o coś wię- 
cej, niż o jedno złe przedstawienie. 

wiajdoskonalsze nawet powtarzanie arcy- 
dzieł, bierne naśladownictwo powoduje, że 
sztuka zastyga w martwym kształcie, a arty- 
sta odrywa się od spraw swojego czasu. Ka- 
nonizacja pewnych tradycyjnych form spo- 
wodowała, że staliśmy się w wielu dziedzi- 
nach sztuki zacofani w stosunku do świato- 
wej czołówki. A przecież powinniśmy przo- 
dować. 

Udajemy się więc. sprawiedliwie zbunto- 
wani, na poszukiwanie nowatorstwa. 


* 


Nowej formuły współczesnego teatru szuka 
się dziś najczęściej w inscenizacjach starej 
klasyki. Oczywiście można grać Wyspiań- 
skiego lub Fredrę bardziej lub mniej „nowo- 
cześnie", to znaczy lepiej łub gorzej podawać 
ich myśl współczesnemu widzowi. Może to 
wpłynąć również na odnowienie teatru. Ale- 
też chyba tylko wtedy, jeżeli reżyser zaprag- 
nie poprzez swoje przedstawienie nie tylko 
przemawiać do współczesności, ale i mówić 
o niej. 

PowÓWiE, że przytoczę obszerniejszy frag- 
ment z książki Stanisławskiego „Moje życie 
w sztuce". Ą 3 j 

„Wobec tego — pisał Stanisławski — że 
nie ma nowoczesnego dramaturga, nowatorzy 
postanowili utwory starych klasyków, piszą- 


hala 


cych o wielkich ludziach i wielkich namięt- 
nościach, przystosować do nowych potrzeb. 
Opracowywanie klasyków na nowy sposób 
nie dało jednak poważnych rezultatów. To 
zrozumiałe. Starego, choć nie przestarzałego 
Puszkina nie uda się przerobić na Majakow- 
skiego, Glinki na_ Strawińskiego ani 
W. Dawydowa — na Ceretellego. 


Teatralni nowatorzy równolegle z próbami 
przystosowania klasyków do współczesności 
usiłowali obchodzić się w swych poczyna- 
niach bez dramaturgów. Urządzali po prostu 
sceniczne widowiska obojętnie na jaki te- 
mat. Tworzyli teatralność gwoli samej tea- 
tralności, ólśniewali wystawą..." 


gTak pisał reżyser, który sam dokonał prze- 
cież odnowienia teatru. 


skSOzA 


Francuz Autant-Lara poprzez adaptację filnową powieści Stend- 


„Czerwone | czarne” powiedzłał również wiele 0 wi 


czesnej Francji. Na zdjęciu: Danielle Darrieux | Gerard Phillpe 


Okazuje się więc, że wszystko to już było. 
1 dziś powtórzyć możemy za Stanisławskim, 
że rewolucja teatralna, na którą czekamy. 
przyjdzie najpewniej od dramaturga. Spró- 
bujcie bowiem wystawiać po „dziewiętnasto- 
wiecznemu" Majakowskiego! Ę 

Teatru jutra szukać więc trzeba w myśli 
intelektualnej, a nie tylko w kotarach. Nie 
znaczy to, że nie potrafi go zrewolucjonizo- 
wać wielka indywidualność reżysera. Wielki 
nowatorski teatr socjalistyczny nie 
może narodzić się jednak bez nowatorskiego 
tekstu. 

* 


A jak jest w filmie? Pozornie sprawa wy- 
gląda całkowicie odmiennie, ponieważ film 
w XIX wieku w ogóle jeszcze nie istniał 
i jest sztuką wieku XX. Weźmy jednak dla 
przykładu sprawę adaptacji klasyki literac- 
kiej, a okaże się, że sprawa przedstawia się 
niemal identycznie jak w teatrze. 

Z braku scenarzysty daremnie usiłowano 
olśniewać widza wystawą, kostiumami histo- 
rycznymi. monumentalnością biblijnych opo- 
wieści czy wielkich scen  batalistycznych. 
Wciąż na nowo powracające nawoływania, 
aby wobec braku scenariuszy brać się do ma- 
sowego filmowania klasyki literackiej — to 
półśrodki, które nie potrafią nas zaprowadzić 
daleko. Niektórzy układali już nawet pełny 
rejestr nie sfilmowanych dzieł wybitnych pi- 
sarzy przeszłości, domagając się nieomal 
stworzenia kompletnej filmowej ich biblio: 
teki. 


Socjalistyczny film jak socjalisty- 
czny teatr powstanie tylko wtedy. gdy pokusi 


się o trafne odczytanie i budowanie intelek- 
tualnej treści swoich czasów. gdy stanie się 
ich sumieniem. 

Adaptacje filmowe arcydzieł literatury ma- 
ją zaś sens tylko wtedy, jeżeli ich filmowy 
autor poprzez tę pracę ma coś istotnego do 
powiedzenia od siebie:swoim czasom i'o swo- 
jej epoce. Tak uczynił Francuz Autant-Lara 
w „Czerwonym i czarnym* według powieści 
Stendhala. Aluzje do współczesńej Francji — 
możliwe do odczytania zresztą tylko w po- 
traktowaniu przez reżysera adaptowanego 
utworu, sposobie jego interpretacji — są tu 
przejrzyste. Nie wiem, jakie mogłyby być 
aluzje filmowanej u mas obecnie przez Boh- 
dziewicza i Korzeniewskiego „Zemstył. Wy- 
daje mi się, że autorzy tego filmu poprzez 
swoją adaptację nie chcą niczego powiedzieć 
współczesności o niej samej. Widzę 
ten przyszły film jako bardzo arty- 
styczny być może — ale tylko hołd, 
złożony cieniom przeszłości. 


* 


Kiedy Sergiusz Eisenstein tworzył 
swoją teorię montażu, wiedział do- 
brze czemu ma ona służyć. Jak 
wszystkie naprawdę nowatorskie po- 
czynania w sztuce, teoria ta zrodziła 
się wtedy, kiedy artysta poczuł, iż 
środkami, którymi dotychczas dy- 
sponował, nie potrafi, nie jest w 
stanie w pełni. wyrazić swoich my- 
Śli i uczuć, swojego czasu. Eisen- 
stein ze swoim wybuchowym arty- 
stycznym temperamentem nie mógł 
się pomieścić, jak para i elektryt 
ność, w staroświeckich, formach fi]- 
mowego dyliżansu. Dynamiki rewo- 
lucji nie udawało się wyrazić do- 
tychczasowymi środkami. 

Droga do prawdziwego nowatot- 
stwa najczęściej też i najskuteczniej 
prowadzi poprzez pytanie: jak to 
wyrazić? Powiedzieć coś nowego. 
zobaczyć coś nowego — oto z czego 
wyrasta nowatorska sztuka, w tre- 
ści i w formie. 


* 


Przypomina mi. się dowcipne po- 
wiedzenie zmarłego przed przeszło 
trzydziestu laty pisarza francuskie- 
go Emila Bergerata, autora „Nocy 
florenckiej", który stwierdził kiedyś, że czę- 
Sto nazywa się nowościami te sztuki, które 
miast być wznowione, pisane są raz jeszcze 
przez innych ludzi. 

To trafne spostrzeżenię odnosi się dziś do 
filmu może jeszcze bardziej niż do teatru. 
Jakże często bowiem wolimy oglądać stare 
filmy od nowych; co nie znaczy, że gdyby 
dziś zrobił ktoś „Pancernika Potiomkina", 
mielibyśmy prawo obwieszczać go nowatorem. 
„Pancernik Potiomkin" był wielkim filmem. 
trzydzieści lat temu i pozostał nim do dziś. 
Wielki film roku 1955 musi jednak i powi- 
nien wyglądać całkiem inaczej, Od Eisenstei- 
na trzeba się uczyć, nie trzeba go naślado- 
wać. Ani jego, ani żadnego z wielkich kla- 
syków kinematografii. Trzeba iść dalej. 

Powiecie, być może, iż trudno wymagać 
pójścia dalej, gdy ogromna większość współ- 
czesnych filmów, nie tylko zresztą polskich, 
nie potrafi osiągnąć nawet rangi artystycznej 
eisensteinowskiej sztuki ekranu; że niejed- 
nokrotnie kinematografia nasza powinna się 
uczyć nie tylko z księgi Eisensteina, która 
jest podręcznikiem uniwersyteckim, ale z ele- 
mentarza filmowego. Prawda. Niemniej jed- 
nak kopie „Pancernika Potiomkina', „Matki* 
Pudowkina czy „Aleksandra Newskiego" nie 
będą dziś wielkimi filmami. 

Jakież więc mają być owe arcydzieła współ- 
czesności, nowatorskie filmy dobre i genialne, 
realistyczne filmy socjalizmu i ery atomo- 
wej? 

Nie wiem. Na to pytanie odpowiedzieć mu- 


«_ szą twórcy swoimi: dziełami. 
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est ich cała gromada, Alo 

ci trzej — Norbert Bregu- 
ła, Stefan Bremer | Mieczy- 
sław Frosztenga — słyną w 
kopalni  „Wanda-Lech" | w 
całym Nowym Bytomiu jako 
najbardziej zapaleni. Ta wła- 
śnie trójka — to pionierzy 
amatorskiego ruchu filmowe- 
go wśród śląskich górników i 
hutników, organizatorzy pierw- 
szego na Górnym Śląsku klu- 
bu. 

Jak doszło do tego, że na- 
leżą oni obecnie do czołówki 
ogólnokrajowego  amatorskie- 
go ruchu filmowego? 

Breguła jeszcze jako czter- 
nastoletni chłopiec po skoń- 
czonych w szkole lekcjach 
bległ do kina, gdzie w końcu 
został pombenikiem kinotech- 
nika. Marzył o pracy w fil 
mie, a później został... spa- 
waczem w kopalni. Lecz xa- 
miłowanie do sztuki filmowej 
pozostało w nim na całe ŻY- 
cie.  - 

Niestety, nigdy nie miał w 
ręku kamery. Traf chcial, 


że w 194% roku jakoś przypad- 
kowo znalazła się w jego rę- 
kach rolka filmowa. Ta jed- 
na jedyna rolka 


obudziła w 


nim dawne marzenia. Z uciu- 
lanych oszczędności kupił 
wreszcie kamerę filmową — 
„ósemkę". Pojechał do Zako- 
panego.  Nakręcił tam swój 
pierwszy film. Nie chciał na 
tym poprzestać. Zaczął rozglą- 
dać się gdzie tu można by zdo- 
być taśmę. Wkrótce dogadał 
się z inż. Frosztengą I z Bre- 
merem, taktmi samymi jak i 
on entuzjastami filmu. Odtąd. 
pracowali już w trójkę. 

Kto wie czy ich wysiłki 
przyniosłyby jakiś trwalszy 
pożytek społeczny, gdyby trój- 
ką z Nowego Bytomia nie 
zainteresowali się ich koledzy 
2 pierwszego w naszym kraju 
amatorskiego klubu filmowe- 
go w Stalinogrodzie, który 
właśnie w tym czasie organi- 
żował się i rozpoczynał am- 
bitną działalność _realizator- 
ską i szkoleniową, gromadząc 
ponad 50  amatorów-filmow- 
ców. W Nowym Bytomiu zja- 
wili się członkowie stalino- 
grodzkiego klubu 1 zapropone- 
wali, aby cała trójka przysta- 
pila do niego na prawach au- 
tonomicznej podsekcji. 

Większość członków kopal- 
nianej rady zakładowej dhizo 
nie. mogła zrozumieć spolecz- 
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nej potrzeby istnienia klubu 
liimowego przy kopalni, po- 
żytku jaki mogą nawet dla 
dobra produkcj! przynieść £il- 
mowcy-amatorzy. Tzw. czyn- 
niki dyrekcyjne i cały kopal- 
niany aparat  blurokratyczny 
również odniósł się do tej ini- 
cjatywy z wyraźną nieufno- 


ścią. Gdy bohaterowie tego te- 


lietonu chcieli np. pokazać na 


ekranie górników z „Wandy 
Lecha* przy pracy, musieli 
pisać do dyrekcji dziesiątki 


pism, wniosków, podań 1 cze- 
kać po Kllka miesięcy na... 
negatywną odpowiedź, choć 
przecież | Breguła I inż. Frosz- 
tenga dobrze byli znani dy- 
rekcji jako sumienni  wielo- 
letni pracownicy kopalni 
Stosunek do filmowców 
zmienił się zasadniczo na 
lepsze od chwili, gdy na cze- 
Je rady stanął jako przewod- 
niczący inż. Plvta, który cał- 
kowicie docenia społeczny 
pożytek filmowego ruchu 
matorskiego i bardzo żywo in- 
teresuje się działalnością atnu- 
torskiego . klubu filmowego. 
postępami w szkoleniu 4 tć 
matyką filmów. Bo _ właśnie 
jedną z podstawowych  trud- 
ności stanowił długo problem 
tematyki, jaką amatorzy-fll- 
mowcy przy zakładowym klu- 
ble powinni opracowywać. 


Długie 1 gorące na ten te- 
mat toczono dyskusje. Począt- 
kowo w świetlicy górniczej, 
a później — po uruchomieniu 
domu kultury — we własnym 
klubowym pomieszczeniu. Ż 
dyskusji tych wyciągnęli kór- 
nicy-filmowcy wniosek, że 
najodpowiedniejszym dla nich 
zadaniem będzie realizacja fil- 
mów o tematyce środowisko- 
wej, pokazujących rzeczywi 
stość | dorobek Polski Ludo: 


ni 


wej z bliskiej 
spraw codziennego życia świa- 
ta pracy. Z tych dyskusji zro- 
dziła się koncepcja pierwsze 


perspektyw; 


go filmu — „Otwarcie świeti:- 
ey w kopalni „Wanda-Lech: 
Poważnym egzaminem war- 
tości 1 sensu tej koncepcji 
oraz dotychczasowej działalno- 
ści  górników-filmowców był 
zeszłoroczny konkurs na film 
amatorski. _ Górnicy-filmowcy 
radesłali na konkurs „Nasze 
przedszkole", w poglądowy 
sposób ukazujący na przykła- 
dzie przedszkola dla dzieci 
sórników z kopalni „Wanda- 
Lech" — dorobek w zakresie 
opieki nad młodym  pokole- 
nlem. Film został przez jury 
wyróżniony pomimo poważ- 
nych jeszcze braków techni- 
<znych 1 artystycznych, nieu- 
niknionych w tych warunkach 
w jakich był realizowany. 


Choć amatorzy-filmowcy w 
Nowym Bytomiu nadal wal- 
czą z takimi trudnościami, 


Jak: brak kamery „szesnastki”. 
nieustanny brak taśmy, bruk 
reflektorów (co nie sprzyja, 
dobremu twórczemu samopo- 
czuciu) — ich sekcja w ciągu 
ostatniego roku rożrosła się w 


samodzielny 
powiązany ze stalinogrodzkim 


*lub amatorski. 


klubem węzłami przyjażni 1 
współpracy. Klub _ stalinogro- 
dzki w miarę możności | pa- 
trzeby pożycza klubowi z ko- 
palni „Wanda-Lech" własne 
kamery, reflektory, statywy. 
Zresztą sami nowobytomscy 
zórnicy nie zasypiają gruszek 
w popiele. Inż. Frosztenga c- 
pracował wzór _ projektora 
magnetofonowego. Przeprowa- 
dzają fllmowcy-górnicy do- 
świadczenia nad filmem kolo- 
rowym. W domu kultury u- 
zyskali salkę projekcyjną na 
ico osób. Zbudowali ciemnię 1 
niewielkie laboratorium. 
1ch działalnością coraz życz- 
liwiej opiekuje się Centralny 
Urząd Kinematografii, który 
takim właśnie klubom robot- 
niczym przede wszystkim po- 
winien śpieszyć z pomocą. 
Również wszystko wskazuje 
na to, że bezpośredni ich opie- 


kunowie — dyrekcja 1 rada 
zakładowa — uznały rozwój 
klubu za jeden z istotnych 


elementów działalności kultu- 
ralno-oświatowej w kopalni 
„Wanda-7.ech". 
LUDOMIR RUBACH 
Rysunki: H. Chmielewski 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


POLAWIACZE KRABÓW 
(Kani kosem) 


dług powieści Takidżi Kobajaszi, 
Reżyseria: Satoru Jamamu 
Zdjęcia: Joshlo Miyjaima 
Muzyka: Akira. Ifukube 
Wykonawcy: Komendant statku 
Satoru Jamamura, lekarz — Massyul- 
ki Mori, Dziewczyna uliczna — Su- 
miko Hidaka, Natya — Sanaye Naka- 
hara, „Shibaura” — Akitake Kono, 
Asakawa —Kow _Mihasi, Suda 
klra Tani, Nadzorca —, Miklzo Ni- 
ita, Matka — Szizuje Jamagiszi, 
Chłopak — Rosak Kawarazaki oraz 
Zespół Teatralny UA) Owizi- 
mi Kyodan" | Zesj Dziecięcego 
Klubu Aktorskiego. Kij 
Produkcja: Tengo Jamada 
nia) — 1953. 
Obraz nieludzkich stosunków i 
buntu rybaków na japońskim 
statku fabrykującym konserwy 


(Japo- 


LILIOMFI 


Scenariusz: Dezsb Meszóly według 
sztuki Ede Ścigligetego » 

Reżyseria: Karoly Makk 
lstyan_Pasztor 

Mużyka: Otto Vincze 

Wykonawcy: Lilomfi — Istvan Dar- 
vas, Mariska — Marlan Krenscy, Cu- , 
milia — Margit Dayka, prof. Sziło- 
vay — Samu Walazs, Erzsika — Eva 
Ruttkay, Gyurt — Imłe 8005, Kanya! 
— Sandor Tompa, Szelemfi — Sandor 
Pecst oraz Vera Szemere, Gabor Raj- 
nay, Dezsó Garas, Kalman Rozsahi- 
zyl AO 

Produkcja: 'węgr: 
— 1954. AWS 
Komedia o przygodach  miłos- 
nych amanta z wędrownej trupy 
alktorskiej, rozgrywająca się na 
dawnej prowincji węgierskiej 

k/ 


NISZCZYCIELE SAMOLOTÓW 


„Magyar-fllm" 


: man san Un 

Reżyseri Kan Chon Sik 

zdjęcia: Ko Chan Hiu 

Muzyka: Kim Rin Uk 

Wykonawcy: Strzelec z oddziału 
karabinów maszynowych — Cze Cho 
Men, Dowódca kompanii — Chan 
Chak, Dowódca grupy strzelców — 
"Te Czun Chwa, Dowódca plutonii — 
Kim So En, Strzelec przeciwlotni- 
czego karabinu maszynowego — Kim 

m, Dowódca innego plutonu — Czu 
jok Pon, Strzelec wyborowy — 
Chwan Dżon U, Strzelec rkm. — Ten 
Son Dyk, Strzelec ckm — DI Di Czan 
1 inni. 

Produkcja: Koreańska Wytwórnia 
Filmowa (Phenian) — 1953. 
Film opowiada o walce żołnie- 
rzy koreańskiej armii ludowej 
przeciwko barbarzyńskim nalo- 
dom amerykańskiego lotnictwa 


_ SPRZ ZAŁATWIENIA | 


„JEDENASTKA" DLA DWUNASTOLATKÓW 


CZYTELNIK: Powinniście się chyba 
cieszyć. Tyle czasu  prowadziliście 
kampanię o urozmaicenie repertuaru 
naszych kin, aż słowo stało się cia- 
łem. Gdzieś chyba od grudnia ub. ro- 
ku filmów jest dużo, nie brak wśród 
nich pozycji wybitnych i po prostu 
ciekawych. 

JA: Pełnia szczęścia to tylko bier- 
ność sumienia krytycznego. Kiedy pan, 
czytelniku, po raz pierwszy od dawna 
chwali repertuar, budzi się we mnie 
przekorna chęć ganienia. 

C.: Bez tego rozmowa byłaby nie- 
ciekawa, niech żyje różnica zdań! 

J.: Nie chodzi mi o prostą przekorę 
ani o dyskusję dla dyskusji, dla zabi- 
cia czasu. Oczywiście dokonały się w 


naszym repertuarze głębokie i po- 
myślne zmiany, szerako o tym pisaliś- 
my, a widz wie o 


tym nareszcie z wła- 
snego doświadczenia. 
Ale równocześnie są 
w tym repertuarze 
sprawy _ drobniejsze 
już, ale ważne, które 
niepokoją. 

C€.: Widzę, że chce 
się pan zabawić w 
pesymistę, tego, co 
to w serze szwajcar- 
skim dostrzega jedy- 
nie dziury. I cóż to 
pana niepokoi? 

J.: Niepokoją mnie 
niektóre pozycje wy- 
puszczone w ostat- 
nich czasach na ekra- 
ny. INiepokoją mnie 
dlatego, że są to po- 
zycje bardzo słabe, a 
pochodzące z krajów 
obozu pokoju. Jeśli z krajów kapita- 
listycznych dopuszczamy jedynie rze- 
czy. że tak skrótowo powiem, naj- 
lepsze, a równocześnie z krajów na- 
szego obozu filmy i dobre i złe, to czy 
'w umyśle przeciętnego widza nie po- 
wstanie myśl, że złe bywają filmy ra- 
dzieckie lub węgierskie, a nigdy włos- 
skie czy francuskie? 


€.: Problem istotny, ale co pan ra- 
dei? Kupować złe filmy włoskie i 
francuskie? Chyba nie. 


J.: Oczywiście nie, ale radzę za- 
ostrzyć wymagania stawiane wszyst- 
kim "filmom w” ogóle, bez uganiania 
się za martwymi efektami statystycz- 
nymi. M. in. nie uważam za celowe 
wypuszczenie na nasze ekrany filmów 
takich, jak: „Sygnał na rzece", „Ta- 
jemniczy wrak", „Jedenastka z naszej 
ulicy", „Tajemnicze odkrycie", „Młode 
serca*, „Ambicje młodości". 


€.: O, teraz to naprawdę: sóżnimy 
się w poglądach. Wymienia pan same 
filmy - dla młodzieży! 


J.: I cóż z tego? JAle to są filmy 
niedobre, schematyczne, nudne, dale- 
kie od prawdy. 

C.: Dla pana. Ale czy również dla 
dwunastoletniego odbiorcy? Może to 
pana zdziwi, bo ja mam pewnie wię- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwó! 
Centralna Agencja Fot 


nia Filmów Dokumentainych (PKF), 


(Rys. H. Chmielewski) 


cej do czynienia z ogonkami przed 
kinem i reakcją widowni miż pan: 
filmy, które pan wymienił, w prze- 
ważającej części miały zdecydowane 
powodzenie wśród  dwunastolatków. 
Czy aż tak dobrze pamięta pan- te 
czasy, kiedy sam pan miał dwana- 
ście lat, by' autorytatywnie twierdzić, 
że młodej widowni taka „Jedenastka" 
nie jest potrzebna? 

J.: Zgoda na dwunastolatków, ale 
na tę „Jedenastkę* chodzą dorośli i 
klną. 


€.: Byłoby lepiej, gdyby ją sobie da- 
rowali. 


J.: Już wiem, jak możemy dojść do 
porozumienia. Bieda chyba w tym, że 
kiedy filmów na ekranach było mało, 
Centrala Wynajmu starała się prze- 
puścić każdy film przez każde kino, 
a co z tego wynika 
— mało uwagi zwra- 
cała na różnicę. mię- 
dzy jednym filmem 
fabularnym a dru- 
gim. Dziś sytuacja 
zmieniła się radykal- 
nie, ałe stare meto- 
dy rozpowszechniania 
jeszcze pokutują i or- 
ganizowanie widowni 
odbywa się pod ha- 
słem: jak najwięcej 
widzów napędzić na 
każdy film. 


€.: Komplet na se- 
ansie „Jedenastki* 
wtedy powinien cie- 
szyć, jeśli wido' 
nia jest młodzieżo- 
wa. Komplet widzów 
'dorosłych na tym fil- 
mie — to „osiągnię- 
cie pod każdym względem negatywne. 

J.: Należałoby jednak, aby Centrala 
Wynajmu w swej działalności reklamo- 
wej (plakaty, afisze, zapowiedzi w pra- 
sie, w radio, w kinach) znacznie silniej 
akcentowała, że chodzi o film młodzie- 
żowy. Stwierdzić bowiem trzeba, że do- 
tychczasowa praktyka zmierzała w zgo- 
ła fałszywym kierunku: w kierunku 
ukrywania swoistego charakteru fil- 
mu: a muż pójdą nań dorośli, po co 
ich zniechęcać? Otóż niekiedy wy- 
pada odradzić dany film pewnym gru- 
pom widzów, tym szerzej reklamując 
go wśród innych. 

€.: To chyba i planowi finansowe- 
mu wyjdzie w rezultacie na zdrowie... 

J.: „1 widowni. 


Zanotował 
JERZY PŁAŻEWSKI 


W tym sporze zakończonym zgodą — wi: 
dzimy jedno zasadnicze „ale*. Mianowicie: 
czy doprawdy zły, schematyczny film, 
śmiertelnie nudzący dorosłego widza, miał- 
by — jeżeli się nawet podoba dwunasto- 
latkom — kształtować ich gusty? Przecież 
zły smak artystyczny nie jest jedynie zja- 
wiskiem wieku, ale zjawiskiem kultury, a 
raczej jej braku. Coś więc nie tak. 

Proponujemy dyskusję, do której zapra- 
szamy widzów dwunastoletnich I peinolet- 
nich, pedagogów, filmowców, pracowni- 


„ków Centrali Wynajmu Filmów I in. 
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Poziomo: 27) Rozpoznawanie 
tożsamości osoby na podstawie. 
odcisków palców, 8) Rozporzą- 
dzenie władzy, 9) Zastawą sto- 
łowa, 10)” Pytajnik, 11) Meta- 
lowa klamra, 13) Jest męski, 
żeński lub nijaki, 15) Czapka 
obszyta futrem, 18) Taniec 
staroświecki, 20) „Kocham* po 
łacinie, 21) Pięściarz, 22y DWu- 
osobowy „totalizator", 23) Nie- 
domaganie. 


Pionowo: 1) Nauka o zwie- 
rzętach i roślinach minionych 
okresów _ geologicznych, 2) 
Zwał, 2) Falsżywa pogłoska, 4) 
Urzędnik sądowy, 5) Dopływ 
Dunajca, 6) Zbrojenie, 42) Ol- 
brzymi wąż, 14) Utwór poety- 
<ki, 16) Zajęcie, stanowisko, 
17y Pleszczoty, 18) Samiec sar- 
ny, 19) Owoć palmy, 


(3. Borzym — Racibórz) 


LABIRYNT 
Rozpoczynając od pola ozna- słem (11) — Słynny bajkopi- 
czonego kółkiem i pośt sarz rosyjski (6) Bohater 
się spiralnie dośrodkowo wpi- „Młodości Chopina" (8) — Za- 


bą (4) — Tytul trage- 
gli Szekspira (6) — Prymityw- 
na „łódź” (e) — Obraz malo- 
wany farbami wodnymi (6) — 
Plakat (6) — Mieszkaniec A 
„ryki płd. (5) — Znawca (4) 
Reżyser flimu „Urok szata! 
(8) — Trudniący się rzemio- 


wsze na wierzch wypływa (5) 
— Twórca rzeczy pięknych (7) 
—_Schronienie dla_ ściganego 
przez prawo (4) — Część ułam- 
ka (I) — Pracownik gastrono- 
miczny (0 — Metal szlachet- 
ny (5) — Jest na czapce 'woj- 
skowej (4) — Część ubioru 
męskiego (6 — Wiecznie zie- 
lone drzewo (4) — Pojazd me- 
chaniczny (4) — Miasto woje- 
wódzkie nad Odrą (3). 

G. Widłak — Bystre) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji Z do- 
piskiem na kopercie „Rozryw- 
xi umysłowe”. Wśród czytel- 
ników, którzy nadeślą prawi- 
dłowe rozwiązania  przynaj- 
mniej jednego zadania, rozło- 
sowane zostaną 

nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


Lopogryt „Ś": „Złodzieje i 
policjanci« (Sawczenko, szał- 
wia, stopa, sadza, szczęka, spa- 
linowe, Szwecja, sójka, fcena, 
Sawicka, Szopski, szosa, salto, 
soliter, ' sztucznie, stojaki, 
Skarb, sonda, smoczek. Sło- 
wianie). 

Krzyżówka. Poziomo: reha- 
bilitacja, wieża, Tuwim, Mła- 
wa, obawa, ruten, syn, emeryt, 
Aramis, osm, łuska, pazur, pi 
wo, burze, palec, konserwaty- 


sta. Plonowo: równoległobok, 
brama, lewary, Tatar. 
administracja, wyrok, 
sto, nam, statyw. 

szron, apele, popyt, Zułus, 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, 


z nr 23 (350) 


Za dobre rozwiązanie zadań 
2 nr 33(350) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) B. Grunwald 
— Plastów, ul. Żbikowska 2, 2) 
3. Kalewicz — Oliwa, ul. Stwo- 


Widuchowa, 

F. Rudnicki 

— Kowary, ul. Rokossowskie- 
J. 


pow." Gryfino, 5) 


Bo 3%, 
znań, ul. Kosińskiego 7, 
8. Waligórski — Szczecin, ul 
Przybyszewskiego 31, B) Z. 'Wa- 
niewski — Wrzeszcz, ul. Hib- 
nera 45, 9) H. Wieczorek — 
Gdynia, ul. Śląska 51, 10) L. 
Zygmuntowicz Skarżysko- 
Kamienna, ul. Konopnickiej 3. 


ul. Nowy Swiat 


47, tel. 685-85. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 
11-U. ADMINISTRACJA: tel. 826.72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 


merata roczna 52.80 zł, 


półroczna 26.40 zł, 


kwartalna 13.20 zł, 


mtesięczna 4.40 zł. Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyj- 


mują w miastach urzędy pocztowe, a 


na wsi również 


1 listonosze. DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 


DRUROWE RSW „PRASA*, 
Rękopisów nie zamówionych Ru 


Warszawa, 1/5. 
ja nie zwraca, Zam. 2080. B-6-12482 


Marszałkow:| 
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POPULARNA AKTORKA FRANCUSKA MARTINE CAROL, 
KTÓRĄ OGLĄDAMY OBECNIE W FILMIE „PIĘKNOŚCI NOCY" 
REŻ. RENE CLAIRA, ODTWARZA ROLĘ TYTUŁOWĄ W.FILMOWEJ 
ADAPTACJI POWIEŚCI EMILA ZOLI „NANA*” (NA ZDJĘCIU) 


